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Hitler w Austrii
Wojska niemieckie wkroczyły w  sobotę do Wiednia

Wielkie mocarstwa są zdolne zaprotestować czynem

Prezydent Atasfrit Miklas.

Już od wczesnego ranka na uli- j 
ce Linzu .wyległy niezliczone tłu- j 
my, przyjmujące entuzjastycznie 
przejeżdżających przez miasto ofj 
cerów i żołnierzy, niemieckich. 
Przybył już do Lirizu . oddział, przy 
boczny kanclerza Hitlera, t. zw. 
leibstąndąrte. Wokół hotelu, w 
którym zatrzymał się w Linzu 
kanclerz zebrały się tak ogromne 
tłumy, że dłą utrzymania porząd­
kî  hotel został otoczony silnym 
kordonem.

Honory dla otidrałdf 
niemieckUi

WIEDEŃ. (PAT). — Ó/godz.
£ (2.30 w nocjt .&hfoeżyły dó Wiec}-, 

oddziałyt niemieckiej dywizji 
'żrr\otoryzowanej, ,& mianowicie od 
dział rózpozhawczy nr 7 i bata- 
liop cyklistów nr 2 z Mónąchium. 
Oddziały te skćhceńtrowane żosta 
ły w koszarach na ulicy Renęeg.

Przy wejścih do koszar oddzia­
ły powitane zostały przez korripa- 
iiię honorową austriackiego pułku

WIEDEŃ, ( P A T ) ,Kanclerz 
Hitler w r niedzielę o gódz. 10 z 
Linzu, gdzie spędził noc, udał *ąię 
do Leoiidińgu.. W . Leondhigdr.m? 
złożyć wi^ntec .na. grobie swych 
rodziców, :stośo\yriię dó programu,' piechoty z chorągwiami. i orkie 
stamtąd udaje się do JLambach', :w^ strą.
której to miejscowości spędził.wi$| "Ulice Wiednia, zalane wiosen- 
le lat swego dzieciństwa,. następ- -nym słońcem’cd samego rana za- 
nie zaś wyjędzi.e do Salzburga. i pełniły się odświętnie -przybrany-.

Pótyęhćzas nie * ustalono, czy mi. tłhmami* samo miasto ma wy- 
przenocuję w Salzburgu, r ćży też 
Uda się w dalszą drogę, jak prze­
widuje program, dó Grazu, dokąd 
Zaprószony .został przez nowego 
namiestnika Styrii. .

X  kolei .kanclerz Hitler, odwie­
dzić miałby Karyhtię i . wreszcie

gląd niecodzienny, ż domów po-1 
więwają pgromneflagi; ze' zna- j 
kiem swastyki, Ludzie na ulicach1 

‘ trzymają chorągiewki, lub też'na­
łożyli opaski ze swastyką. Prze-, 
jeżdżącą cy przez miąsto • oficero­
wie i ;żofłniersię niemieccy z oddzia

przybyć do Wiania. Nie wiadp- ( łóy straży przednie) są przedmio 
mo, .czy kanclerz podróżować bę-, tern owacji i wiwatów tłupiu. 
dzie samochodem czy. koleją. WIEDEŃ, ~r Urzędowo komu­

nikują: wczoraj o godz. 8-ej rano 
na teren Austrii wkroczyły woj­
ska niemieckie, celem złożenia 
przyjaznej wizyty armii austriac­
kiej.

Austriacki gen. Schilhawsky po 
lecił zgotowanie gościom jak naj­
serdeczniejszego przyjęcia, .zapo­
wiadając • równocześnie rewizytę 
W najbliższej przyszłości.

WIEDEŃ. (PAT). — Prasa po­
daje, że ilość samolotów niemiec­
kich, które wylądowały na lotnis­
ku w Aspern wynosi około }5Q.

WIEDEŃ. —  Były związkowy 
naczelnik austriackiej młodzieży 
*hr, Thurru Valsassjpa zalecił w 
swych słowach pożegnahtyęb, by 
młodzież austriacka wstępowała 
w szeregi młodzieży hitlerowskiej 
dla dalszej współpracy ku chwale 
ojczyzny.

Odezwa do młcdzieży 
austriackiej

WIEDEŃ. —-, Kierownictwo ,mło 
dzieży hitlerowskiej wydało odez­
wę witającą swych dotychczaso­
wych tajnych członków, Wzywa­
jąc resztę niezorganizowanej mło­
dzieży do wstępowania w jej sze­
regi.

Howi ministrowie 
obejmują urzędowane

WiEpĘŃ. (PAT). — W niedzie 
lę odbyło się w ministerstwie rol­
nictwa uroczyste, powitanie .obej- 
mującęgo urzędowanie nowego 
ministra rolnictwa inż. Reińthale- 
ra. • ' . ;■

Min, Reinthaler wystosował w 
imieniu chłopów austriackich te­
legram hołdowniczy do przewód- 
cy chłopów niemieckich Darre.

Rejestracja rocz. 1920
WIEDEŃ. — Biuletyn urzędo­

wy ,,Rathauskorrespondenz“ ogla 
sza, że wszyscy urodzeni w r. 
1920 mają do końca marca b. r. 
zgłosić się w urzędzie meldunko­
wym mieszkańców Wiednia, ce­
lem rejestracji.

WIEDEŃ. —  Obostrzono do­
tychczasowe przepjsy zakazujące 
wysyłania pocztą walut, deyiz i 
papierów w^riościowyęh z j&śtrii 
zagranicę pod groźbą jak najsu­
rowszych kar.

WIEDEŃ.' (PAT). — . Naczem : 
dyrekcja kolei austriackich we: 
wała- wszystkich karanych lub ; 
Służby . usuniętych za działalno 
narodowo - socjalistyczną funkcjo 
nariuszy do zgłoszenia się w naj­
bliższych placówkach urzędów 
pracy.

Idres hridownczy
WIEDEŃ. (;PAT). — W austria 

ęko -  niemieckim Volksbundzie 
przygotowany jest adres hołdow­
niczy, jaki wysłany będzie do 
kanclerza Hitlera, jako kancle­
rza Rzeszy i narodu niemieckiego.

WIEDEŃ. (PAT). — Przymuso 
wy zarząd tytejsZego dziennika 
narodowo - socjalistycznego „Wie" 
ner Neuste Nachrichten<4 ustąpił- 
miej sca zarządowi właścicieli wy 
dawnictwa, rekrutujących się 
wśród zwolenników naródowego- 
socjalizmu

zapadło na procesie t>. dygnitarzy sowieckich
MOSKWA W  sobotę o 

< 30 według' czasu ińośkićw* 
akiego łryfytmał y/bjenny naj­
wyższego sądu ZSRR pod prze* 
wodni cwem-Ułry ćh a- p o &/£ go 
dżińnej naradzie ogłosił wyrdk 
w sprawie 21 członków tzw.^błp 

prawicowe- Irackie tówekie-' 
&  . ... ' , •

Na mocy tego wyroltu Bucha 
rui, znany teóTe'.yk marksizmu, 
„siary bolsezwik", b... długoletni 
członek poi i "-biura i korni te'u 
"wykonawczego komin lennu,' b. 
redaktor „Izwiestii", Ryków, 
„stery bolszewik", członek cen 
Iralnego komitetu partii, b. 
pńmv/6d raczący rady Isomlsar 
rzy lv.c!o'7, ycN i b. komisrrz łącz

bek;?**

wik'\ członek GIKU, generalny 
komisarz bezpieczeństwa pań- 

, sterowego, b; szef. G.P.U. i N. 
[ K.W.D., Kreśtiński, „stary bol­
szew ik", członek partii i CIKU, 
ludowy komisarz finansów, b. 
ambasador , w Berlinie, b, wice* 
'komisarz spraw zę graniczny.cdi, 
Rczefcholc,. ekonomista, „stary 
bolszewik", b. rudcą ambasady 
W . Londynie, %  ludowy korni* 
-arz handlu zagranicznego, Iwa 
no w, „stary bolszewik", ludo­
wy komisarz przemysłu drzew­
nego, Gzerńow, ludowy komi­
sarz rolnicłwa ZSRR, Zdb^-ew, 
ras tęp ca ludowego komisarza 
rolnictwa. republiki rosyjskie?. 
Sząra^gowićz, sekretarz C K  

; --nr,:}i - b.
b. -ludowy

(komisarz finansów ZSRR, Że­
leński, prezes centralnego 
związku koperatyw (Centrosó- 
juz), Chpdzajew, członek CK 
partii, prezydent i premie: Uz­
bekistanu, odznaczony orderem 
-czerwonego sztandaru, Ikra- 
mow, sekretarz ĆK partii Uzbe 
ki stanu. BułaneW, sekretarz 
Jagody, M? ksymow-Dikowski—-■ 
sekretarz Knjbyszewa, Krucz­
ków, sekretarz Gorkiego, dr Le 
win, lekarz szpitala kremlow- 
okiego, lekarz domowy. Gorkie­
go, dr Kozakow — zostali ska­
zani nn karę śmierci przez roz­
strzelanie. .

Rakowski „stary bolszewik", 
h. amkr'T.'5''- • '--M  w Len­

nie i Paryżu na 20 lat więzie-

nią, Bessonow, k- radca przed- 
star/iciestwa . handlowego w 
Berlinie na. 15. ląt więzienia, 
prof. Pletniów na 25 lat więzie­
nia. /

Skazani na więzienie p o , od­
byciu kary będą pozbawieni 
nraw . obywatelskich na okres 
5 łat.

Majątek osobisty wszystkich 
okazanych podlega konfiskacie

Zebraną na sali publiczność 
wyrok przyjęła w milczeniu, 
oklasków nie było.

Podsądni zwrócą się prawdo- 
oodobnie o łaskę do Prezydium 
Najwyższej. Rady ZSRR.

Wykon m ;a vr»/roku należ- 
katować <si« w ciągu G-cl:

dni

v.clerz Austrii Seyss-Inąuar^
W podobnym duchu zmienion:- 

został skład redakcji dziennika.
WIEDEŃ. Tutejsze związku 

stowarzyszenia ewangielickje 
zaprotestowały przeciwko edeż 
wie przełożonego zboru ewan- 
gielickiego, wzywającej do gło­
sowania za plebiscytem b. rzą- 
du Schuschnigga. W konsekwen 
eji zwolniono dotychczasowego 
szefa sekcji kierownictwa zbo­
ru ewangielickiego dr. Copesiu 
śa i mianowano na jego miej­
sce prokuratora dr, Kauera.

Szwajtsriii nie ogłosiła 
moiri zacji

BERN. Rząd federalny ogłosił 
komunikat stwierdzający, iż wła­
dze śledzą uważnie przebieg wy­
padków austriackich, lecz żad­
nych powodów do zaniepokojenia 
me widać.

Pogłoski o- częściowej mobiliza­
cji armii szwajcarskiej okazały 
się nieprawdziwe.

Władze policyjne wydały spe­
cjalne środki ostr-ożności' na grani 
cy austriacko -  szwajcarskiej: ze 
względu na oczekiwaną dużą licz­
bę uciekinierów ż Austrii.

Rvmiini@ mu przewi­
duje kempiiłrocji

BUKARESZT. Opinia -rumuń­
ska i koła polityczne przyjęły wia 
domóść o wkroczeniu wojsk nie­
mieckich na terytorium Austrii ze 
spokojem.

Wydarzenia austriackie komen 
towane są obiektywnie, przy 
czym prasa rumuńską mc przewi 
duje możliwości komplikacji.

Przebieg wypad’ ów
z f * t « rir 

na s tre fie  3-e i
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PONIEDZIAŁEK

Matyldy kr., Leo­
na.

Słowiański: Bożen­
ny.

Słońca wsch. 5,55, 
zach. 17,37. 

Księżyca wschód 
15,52, zach. 4,39. 

KHONIKA HISTORYCZNA:
1771 Urodził się gen. Józef Grzegorz 

C atc-picti.
Zmr.rł w Berlinie hiskup war* 
miński, Itfn. Krasicki, słynny pi­
larz i satyryk.

J3:.2 Układ Napoleona z Austrią w 
kxvcstii Królestwa Polskiego i Ga 
licji.
PRZYSŁOWIA LUDOWE*

Po rkn:crci kadzą, a za życia jeść 
nic dadzą.

CIEKAWE WIACOMOŚCL
W yznawców prawosławia jest na 

ccłyjn śv/isc:a około 130 milionów. 
PAD Y PRAKTYCZNE* 

Zaczadzonych należy szybko wy­
nieść r.a świeże nowictrze i zastoso- 
*vać sztuczne oddychanie, ewent. we 
v.v/ać lekarza.

W AR SZAW A I (Raszyn).
PONIEDZIAŁEK, 14 marca.

6.15 „Kiedy ranne". 6.20 Gimnasty­
ka. 6,40 Muzyka (płyty). 7.00 Dziennik 
poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 8.00 
Arek/c,'a dla szkól. 8.10— 11.15 Prze­
rwa. 11.15 Audycja dla szkół. 11.40 
Tańce hiszpańskie (płyty). 11.57 Sy- 
gnal czaśu. 12.03 Audycja południo­
wa. 13.00— 15.30 Przerwa. 15.30 W ia­
domości gospodarcze. 15.45 „Z  pieśnią 
po kr jju". 16.15 Muzyka rozrywko­
wa. 16,50 Pogadanka aktualna. 17.00 
Wpływ odkryć i wynalazków. 17.15 
Rsęital fortepianowy. 17.50 Pogadan­
ka sportowa. 18.10 Pieśni. 18.30 Pro­
gram na jutro. 18.35 Audycja dla 
wsi. 19.00 Audycja strzelecka. 19.30 
Dyskutujemy. 19.50 Pogadanka aktu 

Ina. 20.00 Koncert rozrywkowy. 21.40
ości literackie. 22.00 Koncert wie 

:*orny.
W A R SZA W A  n  (Mokotów).

13.00 Koncert rozrywkowy (płyty), 
i-i.00 Parę informacji. 14.05 Program 
a . jutro. 14.10 Koncert solistów. 15.00 

Dworzec pocztowy w  Warszawie. 
5.15 Wiadomości sportowe. 15.20 Ze 

;.:óf. 16.15— 18.00 Przerwa. 18.00 Kon 
rt muzyki operowei. 19.00 Muzyka 
kUa (płyty). 19.55 Życie kulturalne 
plisy. 20.00-—22.00 Przerwa. 22.00 Rc 

o.rtaż. 22.15 Śpiew. 22.30 Muzyka ta 
iczna z dancingu „Cafć-Club". 23.30- 
.00 Muzyka lekka (płyty).

DO CZYSZCZENIA SREBRA kupu­
jemy najdelikatniejszą pastę. I słu­
sznie —  chcemy, aby srebro było 
czyste i błyszczące, a nic doznało naj 
lżc:szych rysów.

Srebro jest kosztowne —-  ale droż­
sze są nam zęby. Zęby nasze powin­
ny błyszczeć jak kość słoniowa; nie­
tknięta musi pozostać ich emalia.

Dlatego należy wybrać do mycia 
zębów najwłaściwszą pastę, która czy 
ści je gruntownie, nie naruszając przy 
tym emalii.

Pasta do zębów ODOL jest najszla 
chetniejszym proszkiem w nostaci 
pasty.

Tylko taka pasta odpowiada w y­
maganiom, stawianym idealnym środ­
kom do tnycia zębów. Pasta do zę­
bów ODOL odświeża i orzeźwia.
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Siedliskiem
Sensacyjne procesy odsłonią niesłychane bagno

Przed pięcioma laty pewien chi 
cagoski reporter pó raz pierwszy 
zwrócił uwagę władz na niezwy­
kły statut „klubu wiecznego mał­
żeństwa”, do którego należało wie 
lu ludzi o poglądach konserwa­
tywnych. Wówczas znaleziono 
kupca Collirtsa bez żĵ cia na ław­
ce w jednym z ogrodów. Przy nim 
leżał rewolwer. Przypuszczano 
więc, że popełnił samobójstwo.

Po dwóch dniach kelner, który 
pracował w klubie, słyszał bardzo 
ciekawą rozmowę. Pani Collins 
opowiadała swym przyjaciółkom 
o śmierci męża. Collins, zdaniem 
jej, wyłamał się spod praw obo­
wiązujących w klubie i dlatego 
skłoniła go do pozbawienia się ży 
cia.

Kelner zawiadomił o tym repor 
tera, ten z kolei zameldował o

panią Collins. Oświadczyła ona kaj rzy jednak oświadczyli, że nie ma ry, wówczas na pozostałych człon
tegorycznie, że nic podobnego nie ją  nic wspólnego z tą sprawą.
powiedziała i że prawdopodobnie 
kelner się przesłyszał. Na tym 
wówczas sprawa ta się skończyła.

Dopiero pod koniec ubiegłego 
miesiąca władze po raz drugi za­
interesowały się klubem w związ 
ku z zabójstwem kuśnierza Johna 
Ruppa.

Został on zastrzelony przez żo­
nę po gwałtownej sprzeczce. Pod 
czas przesłuchania pani Rupp o- 
świadczyła, że zabiła męża, ponie 
waż chciał się z nią rozwieść i oże 
nić z inną kobietą. Czynu tego do 
konała w szale zazdrości.

Wkrótce po tym przesłuchaniu 
doniesiono sędziemu śledczemu, 
że John Rupp i jego żona byli 
członkami „klubu wiecznego mał­
żeństwa”. Sędzia przesłuchał więc 

tym policji. Policja przesłuchała ! członków klubu, w liczbie 46, któ

H I G B E N A - T O  Z D R O W I E
Wielu higienistów twierdzi 

że jedynie mechanicznie wyko­
nane opakowanie proszków da­
je gwarancję całkowitej higie-

MASZYNOWO —  BEZ DOTY 
KU RĄK

wykonane proszki „Migreno- 
Nervosin“ Z KOGUTKIEM W

TOREBKACH (nowe opakowa 
nie) DAJĄ TĘ GWARANCJĘ.

Dbając więc o własne zd. o- 
wie, żądajcie proszków Z KO­
GUTKIEM tylko w MECHA­
NICZNIE WYKONANYCH TO 
REBKACH, -— gdyż dzięki e 
mu unikniecie narażenia zdi a- 
wia na przykre niespodzianki.

Jednocześnie do władz zgłosili 
się przyjaciele zabitego, którzy 
znali wiele szczegółów z działal­
ności klubu i opisali katusze Rup­
pa.

Rupp w ciągu ostatnich lat cał­
kowicie się zmienił. Ponieważ je­
go przedsiębiorstwo kwitło i cie­
szył się dobrym zdrowiem, nie mo 
gli zrozumieć, dlaczego stale jest 
przygnębiony. Rupp słowem nie 
wspominał o swych kłopotach, mi 
mo to przyjaciele z czasem zdoła­
li wydrzeć z niego jego straszną 
tajemnicę. Dowiedzieli się, że żo­
na i jacyś obcy ludzie prześladują 
go, grożąc mu śmiercią, jeśli ro­
zejdzie się z żoną. Ostatnio zaś o- 
twarcie mówił, że „klub wieczne­
go małżeństwa” zmusza go do 
współżycia z żoną.

Sędzia śledczy po raz drugi we 
zwał do siebie członków klubu i 
tym razem pani Collins, która od 
grywała znaczną rolę w klubie 
złożyła następujące zeznanie:

—  Członkowie naszego klubu 
złożyli przysięgę, że będą wier­
nie się trzymali obowiązujących 
przepisów. Każdy z członków, 
który nie dochowuje wierności w 
małżeństwie lub pragnie się roz­
wieść, musi stracić życie. Gdy 
winny jest tchórzliwy i nie ma od 
wagi samemu wymierzyć sobie ka

15 tyj. zsonóoi i 190 ty j. z a c l m t f
W  ubiegłym tygodniu kon­

trolerzy miejskiej służby zdro 
wia skierowani zostali do wsi 
podstołecznych.

W samej tylko gm. Tarczyn 
zlustrowali oni ponad tysiąc za 
gród chłopskich, stwierdziwszy 
prawie we wszystkich wypad­
kach wprost niesłychane nie­
chlujstwo.

Podjęta prze2 służbę zdro­
wia akcja propagowania po 
wsiach czystości i higieny oso­
bistej drogą wygłaszania licz­
nych odczytów i bezpłatnego 
rozdawnictwa popularnych bro 
szur, traktujących o  fatalnych 
następstwach niechlujstwa — 
będzie trwała czas dłuższy i 
ogarnie wszystkie miejscowości 
podwarszawskie.

Pięknie! Tego już od dawna

małej n / o l r j e #

Kawa w areszcie
c z g l i :  „UlSc nie zrafoSłe m "

(A . E.) Pan Motel Kawa jest bym byl winny, to bym potrze- 
bardzo niedobrym małżonkiem, j bowat być skazany, ale nie po 

Po pierwsze wziął ślub, a trzebuję, bo nie jestem winny. 
chce się rozwieść; po drugie je j Jak mogę być winny. jeżeli 
a nie daje pieniędzy; po trze- nie jestem? 
cie ma żonę, a sypia u sąsiad- Winny to jest taki, który coś
ki. | zrobił. A jęk ja nic nie zrobi-

Nic dziwnego, że pani Kawa łem, to nie jestem winny, 
urządza swemu mężowi ciągle | panie sędzio! Czy
awantury; każdy z nas robiłby moiną ukarać człowieka, który 
to samo na jej miejscu. Ale m°c m-c zrobił?
pan Motel nie lubi aivantur, 
zamknął więc żonę na klucz w 
mieszkaniu i przeniósł się do 
sąsiadki, aby zażyć spokoju.

—  Nie.
—  No to proszę mnie unie- 

winnic, bo nic nie zrobiłem.
—  Gdybym wypuścił żonę zDopiero po irzech dniach sal z

alarmowany krzykami dozorca mieszkania, wiedział, ie
przywrócił pani Motelowej wol c.°*  ,a
ność i zameldował w komisa- me wypuściłem! To znaczy 
riacie o tym, co się stało. ze me zrobiłem absolutnie mc.

Oczywiście pan Motel po- Sąd skażał pana Motela nu
ciągnięty został do odpowie* miesiąc aresztu, 
dzialnoici karnej. | Oskarżony bowiem ząmknąl

—  Pramzę wielmożnego sadu żonę na hfr^z vj rrr^Nwfti. A
— mówił na rozprawie —- gdy- * więc jednak coś zrobiła

sprzyja także normalnemu re­
fleksowi w mózgu i rdzeniu krę 
gowym.

Dla oddychania przez skórę, 
stanowiącego szóstą część od­
dychania całego organizmu, słu 
żą małe otworki, zwane pora­
mi. Uszkodzenie skóry na du­
żej przestrzeni, wywołane, po­
wiedzmy, oparzeniami — mogą 
spowodować ciężką chorobę, a 
nawet i śmierć w skutek nie­
możności wydalania z organiz­
mu kwasu węglowego.

Zamknięcie światła przewo­
dów potnych i tłuszczowych 
przez grubą warstwę brudu 
również szkodzi organizmowi,

oto roczne żniwo chorób zakaźnych
domaga się zgoła opłakany 
stan zdrowia ludności wsi pol­
skiej.

Higiena ciała jest pojęciem 
zupełnie niezrozumiałym dla 
przeważnej części wieśniaków.
Wieś najmniej zużywa wody i 
mydła do mycia się; mały ku­
bek wody i garść... piasku (za­
miast mydła) wystarcza tam 
całkowicie do rannej „toalety 
Z kąpieli w rzekach korzysta 
wyłącznie w lecie znikoma ilość 
młodzieży, którą zresztą trak­
tuje najczęściej tę kąpiel, jako 
rozrywkę, zabawę, a nie za- 
hieg higieniczny.

Następstwa .tego stanu rze­
czy są zgoła katastrofalne, a 
jaskrawą w tym względzie ilu­
stracją są ostatnie zestawienia 
statystyczne.

Na przestrzeni roku ub. za­
chorowań wśród ludności cywil 
nej na choroby zakaźne, któ­
rych rozsadnikięm jest w pierw 
szym rzędzie brud i lęgnące się 
na nim robactwo —  było w Pol 
sce ponad 190 tys., z czego z 
górą 15 tys. zakończyło się jak 
naj fatalniej, bo... , śmiercią!
Trzeba przy tym podkreślić, że 
liczba tych zachorowań, żarów 
no wyleczalnych, jak i śmiertel 
nych, wzrasta z roku na rok w 
stopniu zatrważającym.

Jedynym radykalnym środ­
kiem na ukręcenie łba tej zmo 
rze wsi polskiej — niechluj­
stwa, —  jest jak naj energicz­
niejsze krzewienie czystości i 
higieny wśród ludności wiej­
skiej. Jeżeli zaś pragniemy, by 
akcja ta dała wyniki zadawala 
jąoe, to musi ona uwzględniać 
w szerszym, aniżeli dotychczas 
zakresie i bardziej planowe za 
kładanie łazi en na prowincji.

„Każda łaźnia, to kopalnia, 
z której setki obywateli moż? 
czerpać pełną miarą najwięk­
szy skarb: zdrowie!" — mówi 
dr. K. Stróżecki, który w swej 
książce o łaziennictwie pisze:

„Czystość ciała nie tylko pod

* niu przemianę materii, lecz

kach klubu spoczywa ten obowią­
zek. Odbywa się losowanie i na 
którego pada les, ten musi zgła­
dzić „niewiernego” .

Proces przeciwko pani Rupp i 
pozostałym członkom klubu od­
będzie się w maju. Amerykańska 
opinia publiczna z wielkim napię 
ciem czeka na proces i dalsze 
szczegóły dochodzenia, które nie­
chybnie wykryją jeszcze wielo ta­
jemnic tego niezwykłego klubu.

ł c ą c

O m y ł k a
Kiedy pan Wacław pTzyszedł 

z biura na obiad, zastał żonę 
trzęsącą się z oburzenia i z wy 
piekarni na twarzy.

— Łajdaku! — krzyknęła na 
przywitanie. —  Teraz rozu­
miem dlaczego nie masz dla 
mnie pieniędzy! Podły zdrajco! 
Ale to ci na sucho nie ujdzie!

I chwyciwszy szczotkę rzuci 
ła się na zdumionego małżon- 
ka.

Pan Wacław, jako pracownik 
umysłowy, musiał dbać o  na­
rzędzie swej pracy —  głowę, 
to też błyskawicznie schronił 
się pod stół, skąd dopiero roz­
począł pertraktacje.

—  Otylciu, skarbie! O co ci 
właściwie chodzi?

— Masz łotrze! Czy tai!
I pani Otylia rzuciła mężowi 

jakiś list.
— Chętnie przeczytam — 

jęknął małżonek ale pod sto 
łem ciemno. Odstaw żonusiu 
szczotkę.

Pani 0'bylia sapiąc wściekle 
odstawiła groźne narzędzie, a 
pan Wacław wygramolił się 
spod stołu i zaczął czytać.

„Pani! —  brzmiał list. — 
Mąż pani ma kochankę. Ostrze 
gam panią jedynie przez życz­
liwość"...

Pan Wacław aż się zachłys­
nął z oburzenia.

—  Co za kłamstwo! — krzyk 
nął. — Podła intryga! Ja mambowiem ilość potu, w zależno- __

śc i o d  r ó ż n y c h  w a ru n k ó w , je s t  k o c h an k ę r P r ż j d e T “ w iL “ Z '  d o -  
z n ę cz n a  >_ w a h a  się o d  500 d o  j że ,edw<> ,  tobą daj.
750 gramów.

W brudzie, będącym kurzem 
cząsteczek organicznego i nie­
organicznego pochodzenia, znaj 
dują się liczne bakterie choro 
botwórcze. Bielizna czysta po­
chłania pot i tłuszcz, lecz po 
upływie pewnego czasu już nie 
może sprostać zadaniu, stając 
się brudną, tłustą i cuchnącą.

Na tym podłożu gromadzą 
się pasożytnicze grzybki, wszy 
i świerzbowce —  groźni rozno 
siciele chorób.

Dla zapobieżenia temu nale  ̂
ży bieliznę zmieniać możliwie 
często. Warstwę tłuszczową na 
leży zmywać dokładnie wodą 
i mydłem.

Częste przebywanie w łaźni 
powoduje zanik zrogowaciałe- 
go naskórka oraz otwarcie po­
rów. Skóra w łaźni czerwienie 
je, puchnie i następuje przy­
pływ krwi do powierzchni cia­
ła.

Ilość czerwonych ciałek krwi 
po półgodzinnym przebywaniu 
w łaźni wzrasta z 4900000 do 
5400000 na 1 cm. sześć."

sobie radę!
—  A co oznacza ten list?
W  tej chwili wzrok pana Wa

cława padł na leżącą na ziemi 
kopertę. Podniósł ją, spojrzał 
i... wybuchnął śmiechem.

— Otylciu! Przecież ten list 
nie do ciebie. Przecież to do na 
szej sąsiadki pani Wiaterkie- 
wicz!

Pani Otylia wzięła do ręki 
kopertę, obejrzała ją i szepnę­
ła zawstydzona:

— Przepraszam cię Waciu. 
Listonosz się widocznie omylił, 
a ja nie spojrzałam na kopertę

— Daj obiad —  oświadczył 
pojednawczo pan Wacław. — 
Nie gniewam się. Jeżeli jesteś 
o mnie zazdrosna, to dowód, 
że mnie kochasz.

Po obiedzie pan Wacław u- 
całowawsziy żonę, poszedł do 
biura, a pani Otylia podeszła 
do telefonu.

—  Hallo! Czy pan Wiatra- 
kiewicz? Guciu! Dzień dobry, 
kochanie. Wyobraź sobie, że 
ktoś napisał do twojej żony, że 
ją zdradzasz i list przez omył­
kę mnie doręczono. O mało co

. ° * .  zbawi“ ne
" " r n   gorących ką- koniecznie.

pieli w łaźni. (ł). Napoleon Sąd
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wjazd Hitlera do Austrii
Manifestacje w Linzu Ustalenie nowej granicy z Włochami

BERLIN. W sobotę o godz. 13 
pierwsze zmotoryzowane oddzia­
ły wojsk niemieckich, pod do­
wództwem komendanta pułku wy 
sokogórskiego dosziy do przełęczy 
Brcnneru, na granicy wlosko-au- 
striacldej.

Dowódca niemieckiego pułku 
wysokogórskiego udał się w to­
warzystwie oficerów do bariery 
granicznej i powitał dowódcę wło 
skiego oddziału następującymi sło 
wami:

„Otrzymałem od moich władz 
przełożonych polecenie przybycia 
tu nad granicę z małym oddzia­
łem podległych mi wojsk. Ocze­
kuje mnie tu. wyższy oficer włosz­
ki.

Spotkał mnie zaszczyt, iż mogę 
zapewnić włoskiego oficera, że 
wszystkie dzisiejsze kroki odby­
wają się w duchu doskonałego ko 
leżeństwa, tym duchu, który od­
powiada przyjaznym stosunkom 
między narodowo -  socjalistyczny 
mi Niemcami i faszystowskimi 
Włochami oraz między armiami 
obu państw**.

Oficer włoski podziękował ofi­
cerowi niemieckiemu, po czym o- 
ba oddziały oddały sobie honory 
wojskowe.

W
WIEDEŃ. O godz. 15.30 na lot­

nisku w Aspern wylądował do­
wódca niemieckich wojsk lotni­
czych gen. Milch.

Siły lotnictwa niemieckiego, 
które lądowało na różnych lotni­
skach wojskowych Austrii, oce­
niają tu na dwa pułki lotnicze.

BERLIN. Wczoraj o godz. 15.50 
kanclerz Hitler przekroczył gra­
nicę austriacką w miejscowości 
Eraunau nad Innem, jadąc samo­

chodem szosą, wiodącą z Mona­
chium do Linzu.

W otoczeniu kanclerza znajdują 
się: szef sztabu armii niemieckiej 
gen. Keitel, szef prasowy Rzeszy 
dr Dietrich, gauliter Saary Buer- 
kel, adiutanci przyboczni orazsze 
reg wyższych Oficerów.

Przyjazd kanclerza do miastecż 
ka, w którym się urodził, stano­
wił pierwszy etap jego triumfal­
nego powrotu do Austrii po wielu 
latach nieobecności.

Kościoły, gmachy i domy toną 
w powodzi flag. Ulicami maszeru 
ją liczne orkiestry, grając hymny 
niemiecki i partyjny. Biciu dzwo­
nów wszystkich kościołów towa­
rzysza niemilknące okrzyki „Sieg 
heil“.

Powoli przesuwał się orszak 
kanclerza przez miasteczko z tru­
dem torując sobie drogę po przez 
tłumy.

Wjazd triumfalny na ziemie Au 
strii odbył się przez miasteczka 
Bied i Weis do Linzu.

Linz, stolica Górnej Austrii, 
jest pierwszym miastem, które o- 
ficjalnie wita w swych murach 
kanclerza Hitlera. Oczekują go tu 
Seyss -  Inąuart, Hueber, Him­
mler oraz liczni przewódcy partyj 
ni niemieccy i austriaccy. Kan­
clerz spędzi noc w Linzu, a rano 
wyjedzie do Wiednia i wówczas

Obecnie my, Austriacy, uznajemy 
po wsze czasy, wolni, dumni i nie­
zależni to kierownictwo, a jedno­
cześnie ogłaszamy w sposób uroczy 
sty, że art. 88 traktatu pokojowego 
w St. Germain stracił swą moc.

(Art. 88 mówi o niepodległości 
Austrii — przyp. Red.).

Siła zbrojna Rzeszy wkracza 
wśród radości Austrii do naszego 
kraju, żołnierze austriaccy witają 
mundury niemieckie. Naród nie­
miecki stanął w swej całości, aby 
chronić prawo niemieckie przed ca 
łym światem i po wszystkie czasy.

Narodowo niemiecka Rzesza ładu, 
pokoju i wolności ludów jest na* 
szym celem. Adolf Hitler jest jej 
wodzem! My, Austriacy, dziękuje­
my panu. Walczyliśmy zawsze z pa 
nem z przekonaniem i wytrwałoś­
cią aż do ostatecznych granic.

Sądzę, żeśmy prowadzili do osta­
tniej chwili dobrą walkę, obecnie 
zaś witamy pana z radością wszyst­
kich niemieckich serc. Niech żyje 
wódz!“

Przemówienie to przyjęte zostało 
grzmotem oklasków.

Mewa Hitlera w Linzu
LINZ. Dziękując za zgotowane 

mu przyjęcie kanclerz Hitler wy­
głosił % balkonu ratusza w Linzu 
krótkie przemówienie.

„Niemcy i Niemki, panie kancle­
rzu związkowy!

Dziękuję panu za słowa powita­
nia, dziękuję wszystkim, którzy tu

brze nam znanych międzynarodo­
wych poszukiwaczy prawdy mogli 
być tu obćcni, aby zobaczyć rzeczy­
wistość i przekonać się o niej.

Kiedyś, gdy wychodziłem z tego 
miasta, niosłem w sobie to samo 
przeświadczenie i wiarę, która mnie 
dzisiaj napełnia. Proszę zrozumieć

przybyli, aby dać świadectwo praw - moje wzruszenie, gdy po tylu dłu- 
dzie, iż stworzenie wielkiego pań- gich latach ta wiara i to przeświad 
stwa niemieckiego nie jest wolą Uczenie stają się teraz rzeczy wisto- 
pragnieniem tylko nielicznych, lecz ścią.
jest wolą i pragnieniem całego na­
rodu niemieckiego.

Gdy Opatrzność kazała mi kiedyś 
wyjść z tego miasta i powołała mię

Chciałbym, aby niektórzy z do-i do kierownictwa Rzeszą — powie­

rzyła mi wtedy posłannictwo, abym 
powrócił mą drogą ojczyznę Rzęs*? 
Niemieckiej.

Wierzyłem w to posłannictwo, zv 
łem dla niego i walczyłem. Wier f̂. 
że posłannictwo to teraz wypełni­
łem.

Jesteście wszyscy świadkami i 
gwarantami tego. Nie wiem, które­
go dnia powołam was. Maro nadzie 
ję, że dzień ten jest niedaleki. Wte­
dy stawicie się z własną wiarą, a 
ja będę mógł przed całym narodem 
niemieckim z damą wskazać na m1’ 
ją ojczyznę.

Trzeba, ażeby ten rezultat wyk** 
zał całemu światu, że każde przy­
szłe usiłowanie, zmierzające do ro­
zerwania naszego narodu będzie 
bezpłodne.

Całe Niemcy są gotowe tak samo, 
jak i wy, wnieść swój udział dla 
przyszłości narodu niemieckiego i 
udział ten wnoszą już w dniu dzi­
siejszym w żołnierzach niemiec­
kich, którzy ze wszystkich ziem 
Rzeszy wkraczają w tej chwili do 
was.

Widzicie ofiarnych bojowników o 
jedność i całość wielkiego narodu 
niemieckiego, o naszą potęgę pań­
stwową, o wielkość i wspaniałość 
na dzień dzisiejszy f na zawsze! 
Niech żyją Niemcy!

List Hitlera do Mussoliniego
- granicą włosko- niemieckąBrenner

Kanclerz Hitler wystosował do 
Mussoliniego list, w którym oma­
wia narady w Berchtesgaden, 
sprawę plebiscytu, zarządzonegoodbędzie się triumfalny wjazd ar 

mii niemieckiej do stolicy Austrii. _ , , .
Po przybyciu kanclerza Hitlera IP™*. Schuschmgga, oraz swą o-

do Linzu na czele oddziałów' pan- s a ni  ̂ ecyzJ£*
cernych zameldował mu się, jako 
pierwszy, przedstawiciel austriac­
kiej siły zbrojnej, następnie przed 
stawiciele poszczególnych związ­
ków narodowo -  socjalistycznych.

Bezpośrednio po tym udał się 
kanclerz Hitler, na ratusz, gdzie 
odbyły się właściwe uroczystości.

Nowa kanclerza zastriackiego do Hiflwa
LINZ. Witając kanclerza Hitlera, myślnie I ostatecznie ramię przy 

kanclerz związkowy Seyss-Inąuart ramieniu, ażeby sprostać każdej 
wygłosił przemówienie, w kto- walce i każdemu nieszczęściu, 
rym powiedział m. in. w doniosłym. Droga była ciężka i pełna ofiar, 
dla narodu niemieckiego i brzemien Wiodła ona przez najbardziej
nym w skutki dla historii Europy wstrząsającą klęskę narodu niemie- 
momencie. i ckiego, lecz wyrosła z niej bezpo-

„Witam, a wraz ze mną cała oj-; średnio wielka i wspaniała idea 
ezyzna, pana, wodzu mój i kanele- niepodzielnej wspólnoty dziejowej, 
rzu Rzeszy, po raz pierwszy w Au- świadomość narodu żywotnego,

Z kolei kanclerz w sposób uro­
czysty zapewnia Mussoliniego, ja­
ko wodza Y/łoch faszystowskich:

1) że czyn jego jest aktem- słu­
sznej obrony. „Jestem przekona­
ny, pisze • Hitler* że Pan, Eksce­
lencjo, nie mógłby postąpić ina­
czej, gdyby w grę wchodziły losy 
Włoch. Ja, jako wódz i jako naro­
dowy -  socjalista, nie mogę uczy­
nić inaczej**.

2) W godzinie krytycznej dla 
Włoch ujawniłem stałość moich 
uczuć dla Włoch. Niechaj Pan, 
Ekscelencjo, nie wątpi, że rów­

nież w przyszłości nic nie zosta­
nie zmienione w tym względzie.

3) Bez względu na konsekwen­
cje najbliższych wydarzeń, wyty­
czyłem wyraźnie granicę niemie­
cką wobec Francji i czynię obec­
nie nową, równie wyraźną grani­

cę wobec Włoch. Jest nią Bren­
ner. Decyzja ta nie zostanie nigdy 
poddana w wątpliwość. Decyzję 
tę powziąłem nie w roku 1938, ale 
natychmiast po zakończeniu wiel­
kiej wojny i nigdy nie czyniłem 
z tego tajemnicy**.

Uga nie może interweniować

strii. Nadeszła chwila, w której po 
mimo dyktatu pokojowego, gwałtu, 
nieżyczliwości i niezrozumienia ze 

. strony całego świata ostatecznie 
Niemiec znalazł się przy Niemcu.

Dziś naród niemiecki stoi jedno-

idea narodowego - socjalizmu.
Pan, wodzu mój, wyprowadził | 

naród niemiecki z tej najcięższej 
klęski. Pan jest wodzem narodu! 
niemieckiego w jego walce o honor, | 
wolność i prawo.

.SZWAJCARSKIE gorz.
ICH ZO t'

KIE ZiOKA** s a  S TO S O ­
WANE PRZY KAMIENIACH ŻÓŁCIOWYCH I SKŁONNOŚCIACH
d o  zAPARcifl.*wszw4>JCAH5Kif aomws n o t a "  s ą  n a t u
p a l n y m , ł a g o d n y m  ŚRODKIEM PR tE C ŁY JŁC ZAJA C YH . 
UŁATWIAJĄCYM FUNKCJE ORGANÓW TRAW IENIA. STOSO­

WANYM RÓWNIEŻ PRZY

R ze s zę
W poniedziałek wyjaśni sio sytuacja

LONDYN. Jak utrzymują w ko 
łach kompetentnych reakcja człon 
ków gabinetu w sprawie Austrii 
była bardzo silna. Ministrowie 
brytyjscy uważać mają, że postę­
powanie Rzeszy wobec Austrii 
czyni wszelkie widoki rozmów z 
Niemcami całkowicie nieaktualne.

Przewódca opozycji poseł Att- 
lee dał do poznania, że solidary­
zuje się całkowicie ze stanowis­
kiem, jakie zajął rząd wobec Nie­
miec.

Lord Halifax konferował przez 
dłuższy czas z ambasadorem fran 
cuskim Corbin. Rozmowy pomię­

dzy Londynem a Paryżem doty­
czyć mają wspólnej deklaracji, w 
której oba rządy miałyby zająć 
stanowisko wobec wydarzeń w 
Austrii.

Narady te paraliżuje brak rzą­
du we Francji.

Kompetentne czynniki brytyj­
skie nie ukrywają swego rozczaro 
wania, że w chwili obecnej fran­
cuskie czynniki polityczne prze­
dłużają swój własny kryzys rzą­
dowy, zamiast zareagować na wy 
dśrzenia międzynarodowe przez 
utworzenie rządu koncentracji na 
rodowej.

Spodziewane jest jednak, że do 
jutra nowy rząd francuski będzie 
utworzony i że rozmowy jutrzej­
sze doprowadzą do uzgodn. akcji 
obu rządów i do ustalenia formu­
ły, której treść zakomunikuje pre 
mier Chamberlain w poniedziałek 
Izbie Gmin.

Min. Ribbentrop nie został wc 
zwany wczoraj ani przez premie­
ra Chamberlaina, ani przez lorda 
Halifaxa i opuścił wieczorem Lon 
dyn.

Cała prasa angielska potępia *v 
ostrych słowach metody zastoso­
wane przez Rzeszę wobec Austrii.

Francja nadal bez rządu
B‘um rezygnuje z  gibinetu koncentracji narodowej

JARYŻ Blum zrezygnował z 
projektu utworzenia gabinetu 
koncentracji narodowej i po­
wrócił do koncepcji utworze­
nia rządu „Frontu Ludowego**.

Wobec nieprzejednanego sta 
'-ńwiska' części radykałów w 

ewenlualnejźa udziału

komunistów w rządzie, Blum u 
siłuje nakłonić komunistów, aby 
udzielili mu jedynie swego po­
parcia i o godz. 22-ej przyjął 
przewódców komunistycznych 
Th oreza i Duclos.

W  wypadku, gdyby komuni 
ści zrezygnowali z udział”  w 
rządzie, radykałowie mają zgo

dzić się na gabinet „Frontu Lu 
do,wego‘‘ z socjalistą na czele. 

Radykałowie, którzy obrado 
wali wczoraj przez cały wie­
czór, odroczyli dalsze obrady 
do dnia dzisiejszego.

Narady swe wznowi Blum po 
decyzji radykałów.

PARYŻ. W kołach politycznych, 
francuskich stwierdzają kategory 
cznie, że o jakimkolwiek odwoła­
niu się do Ligi Narodów, czy też 
o postawieniu sprawy austriac­
kiej na Radzie Ligi Narodów nie 
może być mowy, ponieważ sam 
szef rządu austriackiego, w któ­
rym to charakterze występował 
Seyss-Inquart, zwrócił się z ape­
lem o przybycie wojsk niemiec­
kich do Austrii.

W tych warunkach jakiekol­
wiek odwołanie się do Ligi Naro­
dów stało się niemożliwe, gdyż 
rząd istniejący dzisiaj w Austrii 
sam zaprzeczyłby twierdzeniom, 
jakoby był ofiarą napadu.

Czeihosłowacia 
zamknęła granice

PRAGA. Rząd czechosłowacki 
zamknął granicę z Austrią, celem 
kontrolowania ewentualnego na­
pływu uchodźców z tego kraju.

Wedle doniesień z Austrii — za 
danie to zostało wielce ułatwione 
na skutek faktu, że austriackie 
władze graniczne wprowadziły su 
rową kontrolę podróżnych, udają 
cych się do Czechosłowacji i wiek 
szość podróżnych zatrzymały.

Wyżsi urzędnicy 
aresztowani

WIEDEŃ. Szereg wyższych u 
rzędników dotychczasowego re 
żimu jak np. b. minister Ludwig 
b. komisarz związkowy do 
spraw propagandy płk. Adam

dyrektor departamentu politycz 
nego mim. Hornbostel i * szereg 
innych nie może opuszczać 
swych mieszkań.

Domy ich są strzeżone przez 
oddziały szturmowe, czyU że 
znajdują się oni pod aresztem 
domowym.

Austriacka Rada Ministrów po­
stanowiła wysłać do Bawarii parę 
pułków austriackich Celem pod­
kreślenia uczuć braterskich pomię 
dzy armiami niemiecką i austriac 
ką.

BIAŁOGRÓD. Na granicy jugo 
słowiańsko -  austriackiej żadne 
środki specjalne nie zostały pod­
jęte. Wzmocniono jedynie kontro­
lę paszportową.

Front Patriotyczny 
rozwfuzany

WIEDEŃ. Kanclerz Seyss-In- 
ąuart rozwiązał Front Patriotycz­
ny i zarządził stopniową jego li­
kwidację.

Hiemcy odrzuciły 
protest

BERLIN. Potwierdzają tu urze 
dowo, że rządy francuski i angiel­
ski złożyły przez swych ambasa­
dorów w Berlinie ostrzeżenie w 
związku z wypadkami w Austrii.

Krok ten umotywowany był na 
ciskiem wywieranym przez rząd 
Rzeszy na rozwój wewnętrznych 
wypadków w Austrii.

Ostrzeżenie to zostało „odrzuć* 
ne jako niedopuszczalne**.

Wykrętne tłumaczenia Litwinów
Kowno drży ze straclau
Z Kowna dohosZą: Litewska 

agencja telegraEczna ogłosiła 
wczoraj wieczorem komunikat, 
który w sposób wykrętny i tał 
szywy przedstawia przebieg in 
cydentu granicznego, usiłując 
przerzucić odpowiedzialność na 
stronę polską.

Wiadomości o  nastroju zde 
nerwowania, który ogarnął wła 
dze litewskie z powodu tego in\ 
cydentu potwierdzają się. Zanie'

pokojenie kó! rządowych wyra 
ziło się m. in. w konferencji mi 
nistrów z prezydentem Smeto- 
ną, którzy naradzali się nad tą 
sprawą w piątek do późnego 
wieczora.

Charakterystycznym jest, że 
prasa litewska przemilcza to 
zajśćie, co tłumaczyć należy ©- 
bawą władz litewskich przed 
zbyt dużym wrażeniem, jakie 
.wiadomości mogłyby wywoład.
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M Ś C I C I E L
PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 

DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

Kibirow leżał w izbie wiejskiej. Obok na posłaniu 1«-
S.aia młoda kobieta.

—  Kto to jest? Co to za izba... budziły się w mózgu Kibi
rowa uporczywe myili.

Nagle uczuł dotkliwy ból w szyi, tuż parzy na­
jadzie głowy.

—  A-a... jąknął, dotknąwszy rąką miejsca, w 
„Łórym czuł ten ból.

Pod palcami poczuł jednak tylko materiał ban­
dażu...

W  tej samej chwili leżąca niedaleko jego łóżka 
kobieta, młcda Czeczemka, zerwała się z posiania 
i przyskoczyła do chorego.

—  Co ci jest, dżigit?.. Boli?.-
—  Tak... bardzo...
—  Zaraz przejdzie, dżigit.,. Poczekaj...
Podeszła do stołu i po chwili podała mu coś do

picia.
To „cod" było takie gorzkie, że Kibirow aż 

skrzywił całą twarz ale wypił.
—  Na zdrowie... —  uśmiechnęła się Czeczenka. 

— No i co lepiej już?... —  pogłaskała jego rękę.
— Tak... Ale powiedz mi... co się ze mną sta­

ło?... —  glos Kibirowa był słaby, słowa urywane...
—  Nic się nie stało... —  odpowiedziała Cze­

czenka z pewnym zakłopotaniem, a jednocześnie 
uspakajająco. —  Pobiliście się troszkę z Euwerem, 
ot i wszystko...

—  Z Euwerem ... Z jakim Eu...?
—  No.,. tam u WadżL, —  dodała Czeczenka.
—  U Wa-dii?...
Oczy Kibirowa jakby się rozwarły... Myśli naj­

pierw zamglone, a potem co raz to jaśniejsze za­
częły tłoczyć się do jego głowy...

„Wadżia... To ta czaruo-oka dziewczyna... I ten 
Czeczeniec...

Nagle Kibirow drgnął... Przed oczyma zabłysło 
mu wyraźnie ostrze kindźału, i w jednej chwili 
wszysko stało się dla niego jasne, przeraźliwie ja­
sne...

A  teraz on leży tu, w jakiejś chacie czeczeń­
skiej...

—  Jak długo już tu leżę?... —  rzucił gwałtow­
nie.

Cała sytuacja, w  której się znalazł, stanęła przed 
nim z ogromną wyrazistością...

Dla kobiety zniszczył sam, własnymi rękoma, 
pracę tylu miesięcy... Własnymi nogami zdeptał 
swoje najświętsze dążenie... Cały trud, wszystkie 
cierpienia, których dosnał w obozie Selim-Chana, 
pójdą na marne...

Leży tu teraz w jakiejś chacie, zdaleka od swo­
ich bliskich... Może nawet umrze lada dzień, a nikt 
nawet nie będzie wiedział, co się z nim stało...

Rozpacz ogarnęła chorego Kibirowa... Twarz je­
go płonęła gorączką...

„A  byłem już tak bliski celu!... Już prawie mia­
łem tego zbója w swoim ręku“ !.., —  przeszyła go 
znów myśl, jakby ostrze miecza.

Pod wpływem tej myśli nadludzkim jakimś wysił­
kiem chciał zerwać się z posłania... Gdzieś biec... 
Ale zdołał tylko unieść się nieco, a po chwili opadł 
z powrotem na poduszki, jęcząc z bólu...

—• Ojcze, ojcze... —  zawołała przerażonym gło­
sem młcda Czeczenka, —  Chodź-no tu prędzej!...

Z drugiej izby wszedł szybko stary Abduł.
—-  Co się stało, Zulejko?...
—  On ooś tak dziwnie wygląda... Taki się zro­

bił czerwony... A  teraz tak jęknął...
—• Znów omdlał... Daj prędko wody, Zulejko...
Kibirow słyszał jakby z ogromnej dali głosy 

ludzkie, szuranie nóg po podłodze...
Po tym, gdy go ocucono, słyszał juź nawet po­

szczególne zdania i rozumiał je.. Leżał jednak zupeł­
nie cicho, z pół przymkniętymi oczyma, nie odzy­
wając się ani jednym słówkiem...

Nie miał do tego sił, ani ochoty...
—  Zulejko, daj mu teraz spokój —  mówił jakiś

t a n i o
k u p i ć

przsirzyj ogłoszenia

starczy głos. —  To przecież dopiero pierwszy dzień, 
jak oprzytomniał...

—  Tak, ale był ooś taki dziwny... Najpierw miał 
już twarz człowieka, wracającego do zdrowia... wle- 
dy, gdy tylko się obudził... Ale po tym zapytał, jak 
długo juź tu leży... I nagle jakby sobie coś straszne­
go przypomniał... Tak się zmienił... —  mówiła Zule;- 
ka głosem takim, jakby się starała usilnie zrozumieć 
coś dla niej zagadkowego.

—- Co dy tam pleciesz!... —  odpowiedział jej in­
ny głos męski. —  Poczuł poprostu ból, a ty się już 
nie wiem czego domyślasz..,

•— Zobaczycie, źę jutro już będzie zupełnie in­
ny... —  zauważył głos starczy.

—  Czy ty wiesz, że ta Wadżia wciąż się o nie­
go dopytuję?... -JL zapytał Mułła, gdyż on to właśnie 
•był w izbie prócz sarego Abduła i Zulejki. —  Ali go 
nazywa...

—  Teraz się dopytuje!... —  rzuciła gniewnie 
Zulejka. —- A  to ona jest wszystkiemu winna...

—  Chciała tu nawet przybiec, ale ten Euwer jej 
nie daje... Pilnuje się teraz...

—  Niech nie przylatuje.., Jeszcze znów jakieś 
nieszczęście przynieś’e ze sobą... —  powiedziała Zu­
lejka tym samym gniewnym tonem, co poprzednio.

—  Mówisz tak, jakbyś była zazdrosna o tego 
Ali’ego... —  zaśmiał się.

—  Głupi jesteś.., —  trzym ał odpowiedź. — 
Szkoda tylko tego chorego dżigita... O mało nie stra­
cił życia przy tym...

—  No, no, Zule*ko... uspokój się... —  odezwał 
się stary Abduł. —  Wszyscy wiemy, że ty tak z do­
brego serca...

Kibirow snuł własne myśli...
Kto to jest ta Zulejka, ta obca zupełnie kóbie%  

k 'óra się tak o niego troszczy?... I fci Czeczeńcy?... 
Tacy przejęci nim, jak swoim...

„Za co mi się to wszystko należy?...** —  myślał 
Kibirow z pewnym wzruszeniem. — „Czy ja, u sie­
bie w  domu, obszedłbym się także w taki sposób 
z chorym Czeczeńcem"?...

•— Wiesz ojcze... —  odezwał się znów Mułła,—- 
mam dobrą nowinę...

— Dobrą?.,. To się tak rzadko zdarza...
—  No, nie -wiadomo na pewno... —  tak tylko lu­

dziska gadają...
—  Co?... Powiedzże już nareszcie!... —  zapyta! 

z  niecierpliwością stary
•i— Że Selim-Chan ma tu przyjść w  nasze stro­

ny...
Kibirow drgnął całym ciałem...

(Dalszy ciąg nastąpi).

lubo dalszy tias powieści
„Dzień Zapłaty1u
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Tajemnice szpiegostwa

W sidłach szantażu
Sensacyjna afera pułkownika Redlą

a ooea eooooeeea n eea eea eeaoeoD eod e e e e e e e o e aoo o o DąDt
Dyżurny oficer zameldował 

szefowi rosyjskiego wywiadu, że ja 
kaś kobieta przybyła z Wiednia 
-hce się z nim zobaczyć. Pułkownik 
kazał ją wprowadzić.

16.
Po chwili do gabinetu pułkow­

nika Jabłonowskiego weszła słyn­
na kokota warszawskich nocnych 
lokali, współpracownica Jabłonow 
skiego, znana nam „panna Pepi“.

—  Jaką pani ma kwaśną mi­
nę! — rzekł na powitanie Jabło­
nowski.

—  Zostawił mnie pan w nie­
złych rękach, nie ma co... — gniew 
nie rzekła Pepi. Panie pułkowni­
ku, jeśli.mnie się nie udało usidlić 
tego jegomościa, to już żadna ko­
bieta tego nie uczyni. Jest to prze 
cież istny głaz, człowiek bez ner­
wów, bez serca, bez uczuć! Mam 
wrażenie, że to nie jest wcale męż 
czy zna.

—  A więc ma być kobietą w 
spodniach... —  uśmiechnął się Ja­
błonowski.

— Diabli wiedzą, kim on jest, 
w każdym razie nie jest mężczyz­
ną. — odparła Pepi i opowiedzia­
ła o swej przygodzie z Redlem.

—  Tak, tak, słusznie —  zauwa­
żył JabV>nowski — te wszystkie 
1 obicty, które rmaty do rrym ^a  
z Redlem. opowiadały mi to sa­

mo... Jego sposób zachowania się 
wobec kobiet jest bardzo podej­
rzany... hm... bardzo podejrzany...
Należy to zbadać...

Jeszcze tego samego dnia wy­
słano do szpiegów rosyjskich we 
Wiedniu szyfrowaną depeszę tej 
treści:

„Zbadać przyczyny obojętnego 
stosunku Redlą do kobiet41.

Rosyjscy szpiedzy zachowując 
najdalej posuniętą ostrożność, za­
częli śledzić szefa austriackiego 
wywiadu. Przede wszystkim chcie 
li ustalić z kim przebywa. Może 
Redl był tak mocno zakochany, że 
wspaniała uroda innych kobiet nie 
nęciła go?

Jeśliby to przypuszczenie oka­
zało się słuszne wówczas rosyjski 
wywiad musiałby się zabrać do 
jego kochanki. Może z nią dałoby 
się coś zrobić.

Agenci rosyjscy przez dłuższy 
czas obserwowali Redlą. Wreszcie 
pewnego dnia drugi oddział ro ­
syjskiego sztabu generalnego o- 
trzymał z Wiednia następującą 
wiadomość:

„Lis przebywa często w towa­
rzystwie młodych ładnych ofice­
rów. Prawdopodobnie ma słabość
do przedstawicieli ołcŁ brzyd- ....... .
kiej%  | dokładniej*

—  A więc tak! —  zawołał z ra­
dością pułkownik Jabłonowski —- 
teraz wszystko jest już dla mnie 
jasne, teraz już wszystko rozu­
miem.

— Ale sprawa nie da się jesz­
cze tak łatwo przeprowadzić —  
zauważył jeden z jego bliskich 
współpracowników...

— No oczywiście, ale teraz u- 
wagę skierujemy w innym kierun­
ku...

Już po godzinie w biurach wy­
wiadu odbyło się nadzwyczajne 
posiedzenie z udziałem wyższych 
wojskowych i specjalistów w służ 
bie wywiadowczej. Przekładano 
różne plany ujęcia słynnego wie­
deńskiego „tropiciela szpiegów44, 
najniebezpieczniejszego wroga ro­
syjskiej służby wywiadowczej.

Większość obradujących mocno 
jednakże wątpiła, czy przebiegły 
Redl wpadnie w nowe sidła, któ ­
re zamierzał zastawić nań wywiad 
rosyjski.

St ast ne odkrycie
Minął rok.
Pułkownik Redl jeszcze cią6re 

wszechwładnie rządził w austria 
ckim wywiadzie. Cesarz osobiście 
odznaczył go krzyżem zasługi „za 
wierną służbę dla dobra ojczy­
zny44. Cieszył się coraz większym 
poważaniem w kołach wojsko­
wych, coraz wyżej wspinał się po 
szczeblach swej kariery.

W biurach austriackiego wywia 
du jego słowo, jego zdanie było roz 
kazem. Urzędnicy drżeli przed 
nim. Był on surowy wobec siebie 
i wobec innych. Wszystko musia­
ło być v~konane na czas i to naj-

Redl, jak zwykle, siedział w 
swym gabinecie, przeglądał pa­
piery, robił notatki i od czasu do 
czasu rozmawiał przez telefon. W 
austriackim wywiadzie nigdy bo­
wiem nie brakowało pracy... Szcze 
golnie nie mógł się uskarżać na 
brak pracy Redl, groźny „tropi­
ciel szpiegów44...

Nagle zapukano do drzwi,
—  Proszę!
Do pokoju wszedł dyplomowa­

ny major, który prowadził kore­
spondencję z agentami austria­
ckimi rozsianymi po całym świę­
cie. Na ręce majora przychodziły 
wszystkie listy i najciekawsze wia 
domości przekazywał on swemu 
szefowi, pułkownikowi Redlowi.

Major przywitał się z Redlem i 
rzekł poważnym głosem, w któ­
rym brzmiała nuta rozpaczy:

—  Panie pułkowniku, stało się 
coś strasznego! Jeśliby wiadomość 
ta okazała się prawdziwa, to wów­
czas byłoby z nami bardzo mar­
nie.., wówczas nasza cała praca 
byłaby diabła warta!

•— Ale co się stało? — zapytał 
zdziwiony Redl.

—  Proszę niech pan przeczyta, 
co pisze nasz agent, z rosyjskiego 
sztabu generalnego... To straszne!

Major wręczył Redlowi pocz­
tówkę, która przedstawiała młodą 
dziewczynę siedzącą w ogrodzie 
i czytającą książkę. Na otwartej 
książce było mnóstwo punkcików.

Niewinna ta pocztówka, która 
została wysłana z Warszawy do 
Wiednia, jako zwykła karta pocz­
towa, zawierała zgodnie z umó­
wionym szyfrem następującą

. T*—-yi \k’ "d « T7'Tr*'"y
1 tych dniach dokładną fotograficz- i

ną kopię austriackiego planu mo­
bilizacyjnego na wypadek wojny 
z Rosją44.

Punkciki na książce z pocztów­
ki donosiły o tej strasznej wiado­
mości. Rozumie się, że nikt poza 
Redlem i majorem nie znał zna­
czenia tych drobnych punkcików.

Po przeczytaniu tej wiadomości, 
Redl siedział przez kilka chwil jak 
skamieniały.

—  Czy to możliwe? —  zawołał 
w końcu. —  To przecież oznacza, 
że ktoś z naszych najbardziej za­
ufanych ludzi w sztabie general­
nym jest szpiegiem, ponieważ tyl­
ko nieliczni członkowie sztabu ma 
ją dostęp do planów mobilizacyj­
nych. Nie chcę mi się wprost wie­
rzyć, ażeby taka rzecz była mo­
żliwa.

—  Naprawdę, wiadomość ta 
brzmi wprost nieprawdopodobnie. 
Jeśli mamy uznać, że w sztabie 
generalnym gnieździ się szpieg, 
to wówczas nasza praca jest dia­
bła warta — wtrącił majer.

■— Czy ten agent czasem się nie 
myli? —  zapytał' Redl. — Ładna 
historia, w sztabie generalnym 
szpieg! Proszę jeszcze raz zapy­
tać naszego agenta, czy wiadomość 
ta jest prawdziwa. Gdyby była 
zgodna z rzeczywistością, wów­
czas należałoby przeprowadzić re­
organizację naszego sztabu gene­
ralnego. Będziemy musieli za 
wszelką cenę wykryć zdrajcę, ^to­
ry gnieździ się w naszych szere­
gach i wy kurzyć go. A więc pa­
nie majorze, niech pan jeszcze 
dziś wyśle list do naszego agenta 
do Warszawy i niech pan się do­
wie, czy wiadomość ta odpowiada 
prawdzie...

(Dalszy ciąg jutro).
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na świat
C i e k a w a  w i z y t a  n a  n o w y m  d w o r c u  P .  L .  L .  „ L o t 1*

Dworzec P.L.L. „Lot“ na Okęcia widziany od strony lotniska. Na 
pierwszym planie samolot pasaże ski ,Xotu“, typu „Lockheed °—

Electra 10.A.“

Nowoczesny budynek dwór- dzie słonecznie i czysto, niklo-
cowy PLL „Lot“ na Okęciu 
to prawdziwe okno na świat. 
Krzyżują się tu linie, po któ­
rych mkną we wszystkich kie­
runkach płatowce komunikacyj 
ne, łącząc warkotem swych śmi 
gieł wiele miast i państw świa­
ta.

W  dużym i jasnym hallu, ob­
wieszonym fotografiami i ma- 

. parni, mieści się urząd celny, 
pocz‘ a, kasy i posterunek poli­
cji. Licznie przybywający tury- 
ści zagraniczni oblegają znajdu 
jący się tu kiosk, wykupując wy­
roby naszego Monooolu Ty^o- 
mowego, cieszące się od dawna 
us'aloną opinią.

Idziemy dalej. Nie pierwszym 
piętrze założona została wiel­
ka restauracja z pięknymi tara 
sami, z których rozciąga się roz 
legły widok na lotnisko. Wszę-

we okucia foteli i stolików bły­
szczą jak żywe srebro.

Najbardziej ciekawe urządzę 
nia mieszczą sią jednak na par­
terze, w niedużym pokoju, za­
stawionym od sufitu do podłogi 
jakimiś dziwnymi przyrządami. 
Jest to „mózg“ Linii —  kabina 
radiotelegraficzna. Z niej roz­
chodzą się we wszystkich kie­
runkach fale, informujące le­
cących pilotów o  stanie atmo­
sfery na danych odcinkach tra­
sy, stąd, w  razie mgły lub bu­
rzy tajemnicza fala stacji ra- 
diiogoniometrycznej wyznacza* 
pilotowi jego położenie i utrzy­
muje z nim kontakt, doprowa­
dź* bezpiecznie na lotnisko.

Tabor „Lotu** znajduje się w 
wielkich han^a^eh. k łńr»” *h 
rozsuwane na rolkach odrzwia 
uruchamiane są elektrycznie.

Zawarcie umowy zbiorowej
oto te! Cfćwitcro Ibso .  Pre »  Klctta w  konflikcie 
piaiownikśw obezp. ze Z v .  P n w . Zakr. Ubezp.

czył, że uważa propozycje Zw. 
Pry w. Zakł. Ubezp. za niewy­
starczające. Podkreślając* iż 
nie upoważniał nikogo na po­
w oływ ani się na swo;ą osobę, 
zakomunikował, że odbędzie z 
kolei konferencję z przedsta­
wicielami towarzystw ubezpie­
czeniowych.

W przyszłym tygodniu odbę­
dzie się ponad to pod przewód 
niclwem jednego z zastępców 
dyr. Kiotta konferencja dwu­
stronna pracowników i praco­
dawców, której celem będzie 
zbliżenie stanowisk.

Niezwłocznie po demonstra­
cyjnym strajku pracowników 
ubezpieczeniowych w  Warsza­
wie, o czym donosiliśmy przed 
paroma dhiami, Główny InspCK 
.tor Pracy dyr. M. Klott zawe­
zwał do siebie przedstawicieli 
Zarządu Głównego Związku Za 
wodowego Pracowników Ubez 
pie czet) i owych R.P.

W  toku konferencji przedsta 
wiciele Związku przedstawili i 
uzasadnili poszczególne punk­
ty umowy zbiorowej, wysuwa­
nej przez ich organizację, oraz 
poddali krytyce konlrprojekt. 
wysunięty przez Związek Pry­
watnych Zakładów Ubezpie­
czeń. Porównano również posta 
nowienia pracowniczego proje­
ktu umowy zbiorowej z umową 
zbiorową, obowiązującą w ban 
■ko w'oś ci.

W wyniku konferencji Głów 
ny Inspektor Pracy oświad-

G^ówny Inspektor Pracy o- 
świadczył przedstawicielom za 
wodowej organizacji ubezpie­
czeni owców, że będzie dążył do 
zawarcia umowy zbiorowej w 
drodze bezpośrednich pertrak- 
tacyj « to w jak najkrótszym 
czasie.

Kwestia wybuchu pożaru jest 
lu prawie wykluczona. Specjal­
ne urządzenia pozwalają zalać 
wodą cały hangar w przeciągu 
'ardzo krótkiego czasu, Prócz 
tego na ścianach wiszą liczne ga 

ce. pod nimi zaś widnieją 
wielkie skrzynie z piaskiem.

Naprawy samolotów i silni­
ków dokonywane są w własnej 
stoczni, w której dobrany sta­
rannie personel techniczny czu 
wa bezustannie nad sprawnym 
funkcjonowaniem sprzętu.

W  chwili obecnej „Lot" po­
sługuje się samolotami pasażer- 
ckimi. axne:rv>k"ń-1’ ,,'?i 
cji: „Douglas D. C. 2“ i „Lock­
heed - Electra 10 A .“ . W naj­
bliższym już czasie oddane zo­
staną do użytku nowe płatow­
ce „Lockheed 14“ , mogące osią 
gnąć fantastyczną szybkość 400 
km/godz.

Sieć połączeń, utrzymywa­
nych przez „Lot“ , dawno już 
wybiegła poza granice Polsiki.

W  chwili obecnej płatowce 
„Lotu** utrzymują stałe połączę 
nie z Warszawy do: Gdańska. 
Gdyni, Poznania, Berlina, Ka-

Samolot pasażerski P.L.L. „Lot“ typu „Lockheed - Electrn 10. A / , 
wyposażony w dwa silniki „Wąsp -  Junior S. B.“ , po 400 K.RT. 
Przy pełnym obciążeniu (12 osób i bagaż) osiąga on szybkość

327 klm/godz.

towic, Helsinek (przez Wilno, 
Rygę, Tallin), Lyddy w Palesly 
nic (przez Lwów, Czerniowce, 
Bukareszt, Sofię, Tessalonikś, 
Ateny, Rodos),

Ofiarny wysiłek całego perso 
nelu linii, k lóry doprowadził do

tego, iż regularność w  komuni­
kacji osiągnęła 100% jest do­
wodem, źe w wielkim wyści­
gu o  ooanowanie rrzo-^-rrry 
Polska bierze coraz większy i 
czynniejszy udział.

(rozw.).

Ochrona Imienia J. Piłsudskiego
j t o c f  s z c z e f ó l n ą  o p i e l r ę  / t r a w a

W  dniu 12 b.m. prezes Rady 
Ministrów gen. Sławoj Skład- 
kowski i wicepremier i mini­
ster Skarbu Eugeniusz Kwiat­
kowski odbyli naradę z mar­
szałkiem Senatu Prys torem i 
wicemarszałkiem Sejmu Tade­
uszem Schaetzlem, zastępują­
cym marszałka Sejmu.

Na naradzie omówiony zo­
stał plan bieżących i dalszych

prac ustawodawczych oraz ma fa Piłsudskiego - Wskrzesicie- 
teriał ustawodawczy, który je -1 la Niepodległości Ojczyzny i
szcze w ciągu tej sesji zwyczaj 
nej przewidziany jest do rozpa 
'rżenia. Przy czym Rząd -wnosi 
do Sejmu projekt us’awy „ o  O- 
chronie imienia Józefa Piłsud­
skiego, Pierwszego Marszałka 
Polski4*.

Projekt tej ustawy mówi: — 
parn ię / czynu i  zasługi Józe-

Wychowawcy Narodu *— po 
wsze czasy należy do skarbni­
cy ducha narodowego i pozo­
staje pod szczególną ochroną 
prawa44.

Kto uwłacza imieniu Józefa 
Piłsudskiego — podlega karze 
więzienóa, określonej w art. 2 
projektu.

Odnalazł się po 25 latach
Obecnie jest majętnym człowiekiem i wzywa rodzne do Nelisyk

Przed wojną istniała w Łodzi 
firma Kenigsberg i Strykowski. 
W przedsiębiorstwie tym praco 
wał przez pewien okres czasu 
młody człowiek Mojżesz Król, 
rodem z Kalisza. Król cieszył 
się zaufaniem swych pracodaw 
ców. Gdy ożenił się, otrzymał 
kilkaset rubli w podarunku. 
Wówczas pożegnał się z firmą i 
otworzył własny skład manufak 
‘ury przy ul. Południowej 16.

Pewnego dnia znikł z Łodzi, 
zabierając gotówkę za spienię­
żony towar. Żona wraz z kilku­
miesięcznym dzieckiem pozo­
wała bez środków do życia. 
Dotychczas nie wiedziała ęo się 
z mężem jej dzieje. Pracowała 
ciężko i wytrwale. Zdołała wy-

Prez. Hoover w  W arszawie
p zyjęty był przez P. Prezydenta i Marsz. Śmigłego Rydza

nach rektoratu cercie z człon-1 Jadwigi, gdzie odbyła się uro­
kami senatu akademickiego.

W  godzinach południowych 
p. Herbert Hoover był przyję­
ty na audiencji przez Marszał­
ka Śmigłego Rvdza i premiera 
gen. Sławoja Składkowskiego.

Następnie p. Herbert Hoover 
udał się na Zamek, gdzie był 
•>rzvjęty na audiencji przez Pa­
na Prezydenta R. P.

Po audie*"™ Pan Prezydent 
\  P. i Pani Mościcka podeńno- 
wali gościa amerykańskiego 
śniadaniem.

O 15-*ci r>. Hoover t*d-ł
nia, po czym odbył się w salo- * sic do gimnazjum im. królowej

W  sobotę, 12 b. m. przybył
do Warszawy b. prezydent Sta­
nów Zjednoczonych Herbert 
Hcover.

Po przyjęciu szeregu wizyt 
prez. Hoover udał się do gma­
chu Uniwersytetu Józefa Piłsud 
skiego. Zgromadzona na dzie­
dzińcu młodzież akademicka 
zgotowała gościowi serdeczrą 
owację.

W  halu gmachu głównego po- 
wiL^r^n^ojńego. Gościa rektor 
prof. Wł. Antoniewicz oraz 
dziekan wydz. prawa prof. Ry- 
barsM, wyr»̂ a?’:ra;ac

czystość złożenia mu hołdu 
przez delegacje dzieci szkół 
warszawskich.

W godzinach popołudnio­
wych gość amerykański zwie­
dzał muzeum w Belwederze. Po 
zwiedzeniu miasta p. Hoover 
przyjmował rewizyty w gmachu 
ambasady amerykańskiej, a o 
godz. 20-ej był podejmowany o- 
biadem w Resursie Kupieckiej, 
wydanym przez Towarzystwo 
Polsko - Amerykańskie.

O godz. 24-łej gość amerykań 
W^r^Twę $ udaje 

się do Helsingforsu.

chować syna swego. Obecnie 
już 26-le nrego prawnika.

Młody Król pracuje w pew­
nej firmie w charakterze woia- 
żera. Studia prawnicze nie da­
ły mu żadnego pożytku mate­
rialnego.

W tych dniach do zamiesz­
kałej w Warszawie żony ticieki 
niera zwrócono się urzędowo w 
sprawie wywiadu co do jej mę­
ża. Okazało się, iż mąż jej Moj­
żesz Król jest obecnie meksy­
kańskim obywaniem i posiada

szych fabryk sznurów i linę*.,. 
Jest głównym dostawcą lasso.

Po tylu latach przypomniał 
sobie, źe pozostawił \y Polsce 
żonę i syna. Sumienie go ruszy­
ło. Ponieważ nie wiedział gdzie 
si* rodzin* zna*duje nanicoł do 
władz, wskazując na jeden z 
łódzkich adresów. W drodze 
dochodzenia policyjnego usta­
lono obecne miejsce zamiesz­
kana pani Dwojry Król.

Wraz z synem wyjadą wkrót­
ce za t>ośrednictwem syndyka-

w Meksyku jedną z najwięk-1 tu emigracyjnego do Mehsv|*n.

Cłilapicc ped kolami oocasu
fłrajMIwy wipsdek na Pradze

Na ulicy Grochowskiej na 
Pradze wydarzył się wstrząsa­
jący wypadek, ofiarą którego 
padł młody uczeń szkoły po­
wszechnej, 9-le*ni Mieczysław 
Zagrodzki, zamieszkały przy 
ulicy Płowieckiej 7 wraz z ro­
dzicami.

Wracając ze szkoły malec u- 
czepił się przejeżdżającej przez 
ulicę furmanki. Woźnica chcąc 
pozbyć się nieproszonego goś­
cia zamachnął sie na nregó ba­
tem. Uderzony chłopiec zesko­
czył natychmiast na jezdnię 
tak jednak n;eszczęśl£w:e, ;ż 
dostał się pod koła przejeżdża­

jącej obok kolejki wareckiej.
Zaalarmowany __ krzykami 

przechodniów maszynista pocią 
gu zatrzymał nałycbm'ap po­
ciąg. Spod kół wagonów wy­
dobyto chłopca, który zalany 
był krwią.

Jak się okazało, doznał on 
straszliwych okaleczeń, koła 
wagonów bowiem obcięły mu 
ob;e nogi powyżej kolan.

Woźnica, który był mimo­
wolnym sprawcą wypadku, o 
mały włos nie został przez licz 
nych przechodniów zlinczowa­
ny. Od samosądu uchroniła go 
szybka ucieczka.

» o  c z r r  * = l * / i k
Przypominamy naszym Czytelr * 

kom, że p. J. Rowiński z Paryż 
słynny optometrvsta, przyimu^ 

fvlko do dnia 19

\vuogmiskowe, zastępujące dwie 
■'ary okularów. Pozwalają one jed­
nocześnie natrzeć wd l̂ i "bliska i

1 T " p a r i s ,  Kredy- 
•truje osobiście bezpłatnie szklą, towa 9. (R.)



I a £8
wyjeżdża reprezentacja bokserska Polski n a  mecze

d o  Finlandii i Estonii
Od czasu stawnego meczu z'dzą , ze po zwycięstwie nad \ Kowalski walczył zbyt defen- 

Niemcami w Poznaniu, repie- i Niemcami nie mamy już prze* żywnie. 
prezentacja bokserska Polski I ciwników w Europ e. Ci entu- j OSTATECZNY SKŁAD
odpoczywała i dopiero teraz ro i zjaści zapominają jednak, że j DRUŻYNY POLSKIEJ
ze gra kolejno dwa ciężkie me-\od czasu meczu z Niemcami u- POZNAŃ. — Po eliminacji po- 
cze, a to z Finlandią i Estonią, traciliśmy aż dwóch pięściarzy irdędzy Kajnarem i Kowalskim

Już kilkakrotnie zwracaliśmy 
uwagą, ie  przeciwnicy nasi nie 
mogą być lekceważąco trakto- 
wańi, szczególnie gdy chodzi o 
Finlandią.

Zespół, który wyrusza do Hel 
sińek na spotkanie z bitnymi 
Finnami przedstawia się nasfą 
pująco: ' Sobkowiak, Koziołek,
Czortek, Kajnar, Wasiak, Pisar 
ski, Doroba, Piłat.

Pierwąze trzy wagi przynio­
sły na meczu z Niemcami wy­
nik 6:0 na korzyść naszą to też 
choć mamy pewne objekcje co 
do wysłania słabego Koziołka, 
nie będziemy kruszyli o to ko­
p ii

Czortek jest bez ładnego 
„alc“ , Kajnar, po zwycięstwie 
nad Kowalskim zdobył na no­
wo ostrogi reprezentanta. W  
wadze pół średniej debiutuje sit 
ny Wasiak• W  jrednieji po u- 
stąpieniu Chmielewskiego, nie 
manty godniejszego następcy 
nił Pisarski, w półciężkiej wsku
tek kontuzji Szymury, wypty- W Madison Suare Garden w , ćzenicm wygrał Baer, dokumen- 
nąl Doroba i wreszcie W wadze i Nowym Jorku odbył się mecz bok tując, że można na niego „liczyć

serski między Maxem Baerem

Waga musze SOBKOWIAK;
waga kogucia —  KOZIOŁEK; 
waga piórkowa —  CZORTEK; 
waga lokka —- KAJNAR; 
waga półśrednia —  WASIAK; 
waga średnia —  PISARSKI; 
waga półciężka —  DOROBA; 
waga ciężka —  PIŁAT.

Reprezentacja zatem wyjeżdża 
więc w osłabionym składzie.

(Chmielewski t Kolczyński)  i i kapitan związkowy P. Z. B. usta- 
że w tym samym czasie noto- j hł następujący skład polskiej re- 
wana jest niebywała zwyżka prezentacji na spotkanie z Finlan 
formy u naszych przeciwników.1 <**3 w Helsingfórsłe i Estonią w 

** i Tallinie:
POZNAŃ. —  W piątek wieczo- ■J- .—  ------------

rem odbyła się w Poznaniu w sa-

bokserska pomiędzy Kajnarem z SSSC -  o w s z e m ,  W ę g r z y  —  n i e
Warty a Kowalskim^ warszaw- fjy ,j  firfitta NStOrfa 0  H ltUB N  —  WCgłJf
skiego P. Z. L. Spotkanie odby-
ło się przy drzwiach zamkniętych. Za niespełna dwa tygodnie' Węgrzy nadesłali już swą który, _______ ______

Wprawdzie na sali obecnych by (27 marca b. r.) odbędzie się odpowiedź: prosimy na arbitra plwociny, wzmacnia organizm i s< 
ło około sto osób, zostali oni jed-i w Norymberdze międzypańst- pana Langenusa. | poczucia chorego ap0̂ :̂ J ẑa
nak uprzednio przez sędziego rin- wowy mecz piłkarski Niemcy

Kobiela skacze 70  mir.
Zgoła nieprawdopodobna 

wieść nadeszła ze Stanów Z jed 
noczonych, z miejscowości Lan 
ćaster. Cto w czasie odbytych 
tu zawodów narciarskich, Nor 
weżka J. Kol stad uzyskała w 
skokach długość 70 metrów. 
Tak daleko skacze niewielu 
mężczyzn na świecie.

Koloład oczywiście skokiem 
tym ustaliła rekord światowy 
dla pań.

CHOROBY PŁUC 
Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co­
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci. 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi, — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronebito uporczywego męczącego, 
kaszlu, grypy itp stosują pp. lekarze 

BALSAM TRIKCLAN - AGE 
ułatwiając wydzielaniu «:ę 

samo-
r _______   ̂ ł . wa-

( gę ciała i usuwa kaszel.

gowego p. Derdę uprzedzeni, ie 
w razie jakichkolwiek okrzyków 
pod aderesem zawodników, zosta­
ną niezwłocznie z sali usunięci.

W wyniku walki zwycięstwo od 
niósł Kajnar.

— Węgry. Niemcy, jako gospo 
darze meczu zaproponowali Ma 
dziarom trzech sędziów do wy 
boru: Rutkowskiego (Polska), 
Remkego (Dania) i Langenusa 
(Belgia).

B a e r  w y g r y w a
a cieszy ;ic  z  lego nafsler l^cebs

ciężkiej Piłat.
Czy drużynie naszej uda się a Anglikiem Tommy Farrem. Na- 

zwydężyć i w Helsinkach i w j ogół przeważała opinia, że zwy- 
Tallinie? Są tacy którzy są- cięży Farr. Wbrew tym przypusz-

K U p o t y  F r a n c j i
przed piłkarskimi mistrz, świata

Zakaz rozgrywana m?cziw
w czasie korgreso euihriyitycznego

Przed kilku dniami odbyło 
się zebranie prezesów argentyń 
sljrich klubów piłkarskich. Miej 
scem zebrania było Buenos 
Aires.

.Panowie prezesi zastanawia­
li się nad kwestią obesłania pił 
karskich mistrzostw świata, ma 
jących się odbyć we Francji.

Po burzliwej dyskusji posta 
nowiono nie brąć udziału w mi 
strzostwach gdyż pociągnie to 
za sobą nieprawdopodobnie wy 
sokie oftary pieniężne, a powtó 
ye. trudno będzie uzyskać dłu­
gotrwałe urlopy dla graczy. U- 
chwała prezesów, klubów nie 
jest jeszcze definitywna.

Poza tym nie wolno jeszcze 
zapominać, że uchwała ta musi 
znaleźć aprobatę Kongresu pił 
karskiego w Argentynie.

Mamy wrażenie, źe odtąd bę 
dą działać czynniki dyploma­
tyczne, gdyż nie wyobrażamy 
sobie, aby Francja zrezygnowa 
ła z tak atrakcyjnego przeciw­
nika, jakim jest nie wątpliwie 
Argentyna.

***
Meksykański Związek Piłkarski 

zawiadomił organizatorów piłkar­
skich mistrzostw świata, że Mek­
syk wycofuje się ż rozgrywek. 
W  Środkowej Ameryce walczyć 
będzie zatem Kuba z Costaricą, 
następnie zwycięzca spotka się w 
turnieju z SaIvadorem, Kolumbią, 
Hondurasem i holenderską Gua- 
yaną.

Zwycięzca turnieju walczyć bę­
dzie w grupie firiałowej ż Argen- 

) tyną

Naszym zdaniem jest to jesz­
cze jednai kombinacja międzyna­
rodowego kombinatora Mike Ja- 
cobsa, który uważa, że tylko 
„ruch** w boksie może dostarczyć 
gotówki. A gdy zwycięża Baer, 
spreparuje się nową hecę i tłum 
będzie walił na widownię.

A przecież o to tylko chodzi...

Władze węgierskie wydały za­
kaz rozgrywania jakichkolwiek 
imprez sportowych w czasie trwa 
nia kongresu eucharystycznego w 
dniach od 26 do 29 maja r. b.

Węgierskie związki starają się 
wobec tego, aby wielkie imprezy 
sportowe, które miały się właśnie 
odbyć w tym czasie, zostały prze­
łożone na inne terminy.

W pierwszym rzędzie chodzi 
Węgrom o międzypaństwowy 
mecz piłkarski Węgry —- Jugosła 
wia, o zawody o puchar Davisa 
Niemcy —-  Węgry, oraz tournee 
słynhej angielskiej drużyny Arse 
nal. Zawody o puchar Davisa 
Niemcy —  Węgry prawdopodob­
nie odbędą się w dn, 20 —  2Ż ma­

ja r. b.
Natomiast występ Ąrsenalu zna 

lazł się pod znakiem zapytania.

bezrobotny czeka 
na pracę i chleb 
7ióż ofiarę 

«a Pomoc Zimową’ 
^ n to  P. F, O. 70.20" 

Pomoc Zimowa

KrśS E g i p t u F a r u k
dokonsł ot uania Kongresu 93 Bipilskieio
W czwartek nastąpiło w Kai i prawdopodobnie dopiero w koń 

rze uroczyste otwarcie 35-go I cu przyszłego tygodnia.
Międzynarodowego * Polskę na kongresie reprezen

GDY ANALIZA BUDZI 
ZANIEPOKOJENIE...

Gdy analiza moczu wykryje w mo­
czu białko lub tzw. wałeczki nerko­
we, jest to oznaką, że nerki działają 
wadliwie. Oprócz opieki lekarskie,', 
zaleca się używanie ziół przeciwko 
chorobom nerek i pęcherza „Urotan*' 
Oskara Wojnowskiego. Działają one 
moczopędnie i bakteriobójczo, wyda­
lając z organizmu szkodliwe trujące 
toksyny. Zioła „Urotaft" działają po­
budzająco na funkcjonowanie nerek. 
Zio.a Oskara Wojnowskiego są pre­
parowane z ziół krajowych i ziół 
wschodnich. Do nabycia w aptekach 
i składach aptecznych. Adres dla 
bezpośrednich zamówień: Oskar W e'-

Mistrzostwa nardarslcie
tfyw N i podtaiafokhi

ZAKOPANE. —  Na zakończę- 5) ppor. Paolone (WKS Cie­
nie zawodów narciarskich o mi- szyn) 1:12.
s trzos twa dywizji piechoty gór­
skiej odbył się w sobotę na Kala- 
tówce slalom. Mimo licznego u- 
działu zawodników slalom odbył 
się zupełnie sprawnie. Warunki 
śniegowe dobre, śnieg świeży 
miękki, pogoda chmurna.

W grupie oficerów zwyciężył 
ppor. Lasota (WKS N. Sącz) w 
czroie 43 sek.

2) ppór. Klich (WKS Bielsko) 
54.

3) ppor. Kubik (WKS Bielsko)
1 :?Ś.

4> ppm*- Kama (WKS Cieszyn' 
1.03»

W grupie podoficerów wygrał 
kapral Mrowca Franciszek (WKS 
Bielsko) w najlepszym czasie 
dnia 36,2 sek.

2) plut. Merena (WKS Nowy 
Sącz) 49.

3) kapral Asef (WKS Bielsko)
52:2.

4) kapral Sikora (WKS Cie­
szyn) 56:6.

5) Trytewicz (WKS N. Sącz)
1 :02, 1.

Ogólna klasyfikacja mistrzostw ochner
.. .. .. - % ’ ~-zona zo

i stanie dopiero w niedzielą

kongresu
Komitetu Olimpijskiego. K on -! tują gen. dr. Stanisław Roup-

król egipski Fa- pert i minister Ignacy Matu- Gór-
ruk w obecności rządu, dyplo- ’ szewski. I skfcgo 3, m. 4.
ma<cji oraz przedstawicieli 24 
państw. Stolica Egiptu została 
z okazji obrad kongresu spec­
jalnie udekorowana flagami 
wszystkich państw, uczestniczą 
cych w obradach.

Wieczorem król wydał wiel­
kie przyjęcie na cześć gości.

Właściwe

M t y  generalne yttkaizy
trieS .,vse - im t osuerlem" we Fr mii

W związku z piłkarskimi mi­
strzostwami świata odbywają się 
w całej Europie treningowe me- 

obrady kongresu, | cze piłkarskie różnych państwo- 
jaik ustalono, odbędą się na o- wych reprezentacyj.
kręcie „Victoria“ , w czasie wę W Pradze wobec 6 tys. widzów 
drówek po Nilu. Uczestnicy (odmłodzona reprezentacja Czecho 
kongresu zwiedzą w ten spo- j Słowacji spotkała się z Racing 
sób najciekawsze zabytki da w- Clubem ze Strassburga, bijąc go

zyskała zaledwie wynik nieroz­
strzygnięty 1:1 (1:1) z SK Pre?; - 
burg.

nego Egiptu. [4:1 (1:0).
Najważniejsze punkty porząd I W Wiedniu wobec 8 tys.

W Budapeszcie reprezentacja 
Węgier pokonała kombinowaną 
drużynę,. złożoną z zawodników 
Ujpest, Hungarii, Kispest i Ferenc 
varos 4:2 (2:1). Należy zaznaczyć, 

1 że w składzie reprezentacji Wę- 
wi-j gier walczyli również zawodnicy

ku dziennego rozstrzygną sięjdzów austriacka reprezentacja u-l wymienionych klubów.

Nieszczególne wyniki Czecha
na ffiistrzffstwach nartfórskidi Szw&jc r i

WENGEN. — w  Szwajcarii, w, W biegu zjazdowym ipań pierw, obecnie Niemiec
.miejscowości Wengen rozpoczęły sze miejsce zajęła Niemka ChristN 24,3 pkt. 
się zawody narciarskie o mistrzo- Cranz w czasie 4:52,6 przed Szwaj 
stwo Szwajcarii. carką Steuri 5:04 i Austriaczką

W biegu zjazdowym panów. Goedl 5:08,6. 
zwycięstwo odniósł Niemiec Lant|

w cz-sie 4:42,4 prżed W ogólni klrryfikr.cji mi-
 i F'"' ’ 4:52, C * ro * ?*ii 7- ~ - j  W 1: “ - -"i r-  ' " k i m

ii Francuzem Agnel 4:57,6, ‘ skokach do kombinacji prowadzij jął 19-te miejsce.

Lantschńer —

Z Polaków dziesiąte miejsce zaj 
muje Bronisław Czech — 60,32 
pkt., a 13-te Bochenek — 67,47 
-kt.

Ceeeh za-
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Franię Snopliówną bieda w domu wypędziła ze wsi do 
miacla do obowiązku. Mlocla, naiwna dzicv/czyna padła ofia­
rą nieznajomego szofera. Kiedy nie można było już ukryć 
>ku'ków przelotnej znajomości, surowa pani domu po proslu 
wypędziła ją na ulicę, obrzuciwszy jeszcze stekiem wymysłów.

Po bardzo ciężkich przejściach i tułaczce Frania powi­
ła synka, Rysia, którego udało jej się umieścić w zakładzie 
im. lis, Boducna, a młodą dziewczyną zaopiekował się niejaki 
pan Stcrczyński, który umieścił ją za pośrednictwem dość 
podejrzanego przyjaciela Gacusia w domu bogatych pań­
stwa Arclńskich.

Tan to pan Gacuś przyszedł do Frani w odwiedziny 
w kilkanaście dni po objęciu przez nią nowego obowiązku.

—  Czego pan chciał ode mnie?
Wyszczerzył te swoje -obrzydliwe cienkie, ale

czarne koślawe zębicka i śmieje się.
— Jak I-o wyładniała ta dziewczyna!.. Żebym 

wiedział, że to ty nocujesz z tymi trzema przy resta­
uracji, oho!..

—  Co che? —  zmarszczyłam się, bo mi nie 
w smak była cała ta rozmowa, przypominanie pie­
kła, które urządzały dziewu chy z pcmywalni i co I a li­
niej awantury, ‘której winę na mnie chciały zrzucić.

—  No to cbo! —  powierzył. —  Ale to nic stra­
conego. Możemy scbic to nadrobić z nadwyżką!.. 
Kiedy masz wychodne? Może dzisiaj, co? Wieczór 
jest ładny, możemy gdzie wyruszyć na zieloną traw­
kę, choćby jeszcze i o tej perze.

—  Nie mam żadnego wychodnego i jak ma pan 
mi co do powiedzenia, to niech pan prędko -mówi, 
bo mnie nie wolno wyslawać na ulicy przed bramą.

—  Możem odejść trochę dalej, żeby nie było 
przed bramą.

Pa'rzyłam na tego człowieka i dziwiłam się, jak 
pani Kaczkowska mogła mówić, że on jest miły. 
Wszystko w nirti było właśnie nie miłe. Ale bo pani 
Kaczkowskiej niewiadomo, co i dlaczego się wydaje, 
miłe albo niemiłe.

—  Przysyła mnie tu twój niby —  kuzynek —  
powiedział nareszcie. —  Chce się dowiedzieć, jak się 
sprawujesz, czy go czasem nie zdradasz, co? —  znów 
rechotał swoim obrzydliwym śmiechem, jakby co po­
wiedział wesołego albo dowcipnego.

—• Niech mu pan powie, że jest mi bardzo do­
brze i nie życzę sobie lepiej do końca swego życia.

— To bardzo ładnie —  powiada. —  A  jak pań­
stwo? Ciągle siedzą w domu i żyć nie dają, co?

*—• Co mają ciągle siedzieć?
—  Są w  domu?
—  Są teraz. 1
—  I tak rzadko wychodzą?... Tacy bogaci lu­

dzie, to ich przecież stać na to, żeby się w niedzielę 
porządnie zabawić!.. Pieniędzy mają podobno, jak 
lodu w zimie! Ale bogaci to tak zawsze. Sami siedzą 
i służbę przy sobie mordują cały dzień święty, 
a przecież każdemu człowiekowi się należy trochę 
wolności.

—  Służba ma tu dobrze. Wszyscy sobie powy­
chodzili na spacer, gdzie kto chciał.

—  A  może jesteś sama?
—  Nie. Jest jeszcze jedna i portier. Pani została, 

bo pewnie wyjedzic zagranicę za dwa dni.
—  To będziecie mieli spokój, jak tak wyjeżdża­

ją. Mąż jej jedzie też?
—  Podobno ma ją tylko odwieźć gdzieśtam.
—  A  ten ich syn?
—  Ten przepada na całe dni i noce. Ale czego 

pan chce od nich? To polo pan przyszedł, żeby się 
dowiedz’eć, co państwo robią?

—  Widocznie Kiluś chce wiedzieć, czy czasem 
rołcdy Arcińdki nie przesiaduje przy jego bogini. Mo­
że zazdrosny jest? —  śmiał się znów rad ze swojej 
wesołości.

—  Nic jestem żadną boginią pana Stcrczyńskie- 
go. A  jeśli mu chodzi o dług, co jestem winna, to na 
przyszłą niedzielę już będę mogła mu trochę oddać, 
niech tylko przyśle swój adres, to przez pocztę do­
danie.

—  Możesz się tak nie śpieszyć!
Złościło mnie, że mówi mi taki obrzydliwiec 

„ty", rle co miałam na to poradzić? Niecierpliwiłam 
się tylko coraz bardziej, kiedy wreszcie sobie pój­
dzie. Uwaażłam, że wiele zawdzięczani panu S o ­
czyńskiemu, że niby ma prawo wiedzieć, co i jak. 
Myślą.am nawet, że może jest taki niespokojny o pie­
niądze, które wydał na moje ubranie i dlatego przy­
syła n i tego wdręciucha.

A  ten tu mi powiada, że mogę się nie spieszyć! 
Więc o co mu właściwie chodzi? Nie mogłam się 
domyślić.

—  A  możebyśmy tak wsfąt>ili gdzie wpobliżu na 
piwko, na małe pół godzinki? W  domu dziura od te­
go się nie zrobi, a my tymczasem pogadamy sobie jak 
dwoje s‘ arych znajomych.

—  Powiedziałam panu, że nie mam wychodnego 
i na żadnr* piwko nawet na małe pięć minut nie bę­
dę chodziła.

Jakby nic zauważał tego, że ?c"'cm  nietfrzecz- 
■ 2 dla niego, że odpowiadam opryskliwie,,

—  Nie szkodzi. To pójdziemy innym razem. A 
tak sobie chciałem pogadać, bo mnie zawsze bardzo 
ciekowi, jak to bogaci ludzie mieszkają. Człowiek nie 
zna się na takich pałacach, w salonach kątów nic wy 
clcrał, to chciałby przynajmniej pcsłuchać, jak to in­
nym dobrze się dzieje na tym świecie. A  gdyby tak 
jcczcze- pooglądać scbic te piękne pokoje! Nigdy nic 
widziałem. Bo w  kinie to się nie ll-czy. Wiadomo, de­
koracja i nic więcej. Pcproctu złudzenie artystyczne. 
A  meżeby tak Frania pokazała mi, jak to mieszkają 
ci państwo ArcYiocy?

Wzruszyłam ramionami.
—  Też mu się zachciało, żebym go jeszcze opro­

wadzała po mieszkaniu! A  jakby tak kto go zoba­
czył? Jc:-czcby pomyśleli, żc jakiego złodzieja spro­
wadziłam!

A !c na to nie odpowiedziałam.
—  Na mnie już czas—mówię.—Może kto dzwo­

nił na mnie i pani się będzie gniewała, że przepa­
dłam. Dowidzenia! —  zawołałam i uciekłam, choć 
wyciągnął rękę, jakby chciał mnie zatrzymać.

Wróciłam do swojej książki.
W  pół godziny po tym wpadła panna Kazia 

z wiadomością, że ta „sucha Jewka", jak przezywa­
ła panią, bo naprawdę była chuda i cienka, wyjecha­
ła i cna musi zaraz wyjść, bo i tak bardzo spóźnio­
na, a umówiła się z kimś.

—  Zostajesz sama i tylko portier, —  powiedzia­
ła do mnie. —  Może który z panów wróci, to mu 
usłużysz, jeśli będzie czego potrzebował. Do kola­
cji wróci Mlchcia i Kaczkosia.

Zakręciła się i poleciała, jakby ją kto gonił.
Po jej wyjściu nie wiele było już z mojego czy­

tania. Zaraz wrócił pan slarszy i zadzwonił na mnie.
Od razu go bardzo polubiłam. Wysoki, głowa 

pekryia gęstymi, ale prawie zupełnie siwymi wło­
sami, oczy łagodne, głos cichy. Nigdy nie powiedział 
nic głośno i zawsze, jak czego chciał, to mówił:

—  Niech Frania będzie łaskawa... Bardzo pro­
szę Franię...

Zupełnie jakiś odmienny człowiek. Takiemu to 
nawet i najciężej usłużyć jest przyjemnie!

Na dzwonek pobiegłam zaraz do jego pokoju.
—• Acha —  powiedział, jak mnie zobaczył. —  

To Frania dzisiaj na dyżurze sama? Nikogo więcej 
nie ma?

—  Jest odźwierny.
—  To w*cm. Nie bardzo dobrze się dziś czu­

ję. —  Niech Frania będzie tak dobra i przygotuje mi 
spanie. Pcłcżę się zaraz. Napiłbym się też szklankę 
herbaty z cytryną.

Miał tego dnia twarz jakoś zmęczoną, jakby mu 
coś ciężkiego doskwierało. Aż człowieka korciło, 
żeby się go spytać, co mu jest. Tak jakoś wyglądał. 
Ale naturalnie nie spytałam, bo nie śmiałam.

Zrobiłam wszystko, co kazał.
Herbatę wniosłam mu cichutko do sypialni.
Kiedy stawiałam szklankę na stoliku i tackę 

z biszkoptami, bo już wiedziałam, że tylko to jada 
wieczorem, miał oczy zamknięte. Otworzył je jed­
nak.

—  Bardzo Frani dziękuję —  powiedział.
—  Może jeszcze co trzeba podać jaśnie panu?
—  Podać? Nie... Dziękirę... Ale nic czuję się do­

brze, —  mówił cicho. —  Dobrze, że przynajmniej 
Frania jest w demu... Tak w  tym domu jakoś pusto, 
jakby wymarło wszystko.

Tak jrkcś dziwnie to powiedział, takim głosem,

p r z y  P R Z E Z IĘ B IE N IU . 
G R Y P I E !  K A T A R Z E

który szedł prosto do serca.
Aż się zapatrzyłam na niego, jak urzeczona. T#.- 

ki bogaty człowiek, wszystko zdaje się ma, c^Ogo 
tylko może zapragnąć, a mówi tak smutno! Nie mo­
głam zrozumieć, co ma właściwie jest. Dopicr ' so­
bie przypomniałam, co pani Kaczkowska mówiła, że 
on choruje na serce.

—  Może śmierci sio boi? —  pomyślałam. — 
Mcżc lekarza mu potrzeba?

Wice się zapytałam głośno:
—  Czy pan jest chory?
— Chory? To nie ma znaczenia, mGje dziecko.
Powiedział „mc*e dziecko" i znów popatrzył na

mnie. A  po tym dodał:
—  Szkoda, że nic mam takiej córki, jak ty... Że­

by miała takie oczy niebieskie, jak twoje, takie wło­
sy puszyste, jasne, ja!: Ty... Mcżcbym wtedy czuł się 
inaczej. I gdyby umiała się tak cicho i miło spytać 
jak ty: mcżc ci jeszcze czego trzeba?... Nic wicie mi 
trzeba... Głupstwa mówię!.. Dziękuję ci, Franiu. Masz 
przeocz niedzielę i ty chciałabyś mieć trochę godzin 
swoich własnych.

—  Ja i tak nic nie robię, proszę pana. Książkę 
scbic czytałam.

—  Masz rację... Lepiej czytać książki. Na nich 
człowiek się nic zawiedzie nigdy. Najpewniejsi przy­
jaciele... Może dlatego, żc nie wymagamy od nich lak 
wiele, jak wymagamy od o 'a czających nas ludzi.

Zapamiętałam dobrze sobie te jego słowa, bo 
powtarzałam je w myśli wiele razy, chcąc się doro­
zumieć ich znaczenia. Czułam, żc panu coś ciąży na 
sercu, czcgcś mu smu'no, ale nie mogłam się domy­
ślić, czcgc! To też nie odchodziłam i stałam, żeby 
jeszcze mówił.

Przyjemnie mi było go słuchać. Nawet patrzeć 
na nogo. Ręce białe miał wyciągnięte, delikatne, 
widać nigdy ciężkiej pracy nie tknęły. Światło od 
lampy przy łóżku padało na jego siwe włosy, a oczy 
patrzyły na mnie.

Dziwne to było patrzenie. Bałam się ruszyć, na­
wet cdc ‘ chnąć głębiej. Byłam jakby zaczarowana, 
czy urzeknięla tymi cezami, choć nie było w  nich 
nic urccznego, ani złego... Przeciwnie...

—  Nie będę cię już zatrzymywał, Franiu. Bar­
dzo ci dziękuję — powiedział.

Dopiero wtedy ocknęłam się, dygnęłam i ucie­
kłam do służbowego.

Siadłam przy książce, żeby dalej czytać, ale już 
czytanie mi jakoś nie szło. Zamyśliłam się nad ludź­
mi.

—  Taki pan!... Wszystko ma. Może robić co 
zechce, albo może i nic nie robić, a tymczasem jest 
czegoś smutny, czegoś mu bardzo brakuje. Zdrowia? 
Toby przecież mówił o zdrowiu, a nie o tym, żeby 
chciał mieć taką córkę jak ja!

Aż się zaczerwieniłam sama, kiedy sobie przy­
pomniałam, jak to ładnie mówił o tej córce, żeby 
była podobna do mnie!...

Jakby to było, gdybym ja była jego córką?!
W  głos się roześmiałam, kiedy zadałam sobie to 

śmieszne pytanie. Ja córką takiego bogaJego pana?! 
Przecież jeslcm Franią, córką biednego Snopka, któ­
rego rok już przeszło czasu w więzieniu trzymają!... 
Córką biednej Snopkowej, która użera się z biedą, 
żeby dać jeść jako tako gromadzie dzieciaków.

A jednak tak się zamarzyłam, że nawet nie wie­
działam, kiedy i jak wszedł ktoś do służbowego.

Obudził mnie dopiero gniewny głos:
—  Co się tu z wami dzie;e? Żywej duszy w ca­

łym domu nie można znaleźć! Dzwonię i dzwonię, 
a tu ani pokojówek, ani lokaja!... A  to ty „do wszyst­
kiego"! —  mówił młody pan Arciński. —  Samą cię 
zostawili, ale przynajmniej powinni cię byli nauczyć, 
żc jak słychać dzwonek, to znaczy, że ktoś cię po­
trzebuje. Kaczkowska rozpuściła was wszystkich, że 
wytrzymać już w tym domu trudno... Nie ma Kazi?, 
Gdzie jest Stanisław? Każdą niedzielę ma mieć wol­
ną? A co ja? Ja mam być nic obsłużony?

Zerwałam się na równe nogi z krzesełka i słu­
chałam przes* raczona, Bałam się tego młodego pa­
na. Jakoś nie mogłam zapomnieć, że przez niego 
wyrzucili jedną dziewczynę i ciągle mi się zdawało, 
że to samo mnie grozi cd niego.

A  on nagle się roześmiał i powiada:
— Ale masz okrągłe cezy zc s‘ rachu! Przecież 

cię nie zjem! Nie bój się. Takie łrdne dziewczyny 
można całować, ale nie straszyć!,.. Chedź-no tu bli­
żej! — kiwnął na mnie głową, mrużąc ied^o oko. No, 
chcdź-żc, nie bój się! — powtórzył, kiedy się ocią­
gałam.

Co miałam robić? Podeszłam.
—  Ładna jesteś!... I ładniejsza z dnia na dzień. 

Już nie widziałem cię parę dni. I dziś podobasz mi 
się jeszcze bardziej. Skasuj +en sygnał w dzwonku 
i chodź do mojego pokoju. Potrzebna mi jcs'eśl...

Dreszcz przeleciał mi przez plecy. Tak to po- 
wiedz!ał i tak na mn:e ra'rzył. że dcmyśhłpm się, 
na co mu jestem potrzebna...

(Dalszy ciąg juiroj.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

„Rigoletto" w operze krakowskiej.
Melodyjną tę operę Verdi“ego wzna 

wia Opera Krakowska w poniedzia­
łek 14 bm. z udziałem trojga świet­
nych gości: Księciem będzie Leonid 
Zachodnik, pierwszy tenor państw, 

opery w Rydze, zalczający tę rolę do 
swych popisowych. Gildą będzie zna­
komita śpiewaczka Ada Sari, która 
przyjeżdża do Krakowa po ukończe­
niu tournee koncertowego w Czecho­
słowacji. Tytułową partię Rigoletta 

wykona świetny baryton Eugeniusz 
Mossakowski.

TEATR BAGATELA

Rewia pt. „W yrwicz w Bagateli44,
W  rewi biorą udział: znany komik 

Leon W yrwicz duet Harmonijkarzy, 
Honarska, Grocholski Nowowiejski i 
balet Sława.

Film pt.: ..Dziewczynka z Nowoli­
pek.

REPERTUAR JKIiy:
APOLLO: Korsarze 
ATLANTIC: Ich stu ona jedna 
L. 0  P. VP.: Ziemia Błogosławiona 
STELLA: Moskwa Szanghaj 
ADRIA* Gdy kwitną bzy 
SZTUKĄ* Księżniczka cygańska 

Alarm
SlfeCRA; Huragan 

WANDA: Ubóstwiana,

K R O N I K A  K R A K O W A
5 lat więzienia za obrazę

Imienia Marszałka Józefa Piłsudskiego
W dniu 12. bm. prezes Rady! 

Ministrów gen. Składkowski i 
wicepremier Kwiatkowski od­
byli naradę z marszałkiem Se­
natu Prystorem i urzędującym 
wicemarszałkiem Schaetzlem. !

Na naradzie omówiono plan 
bieżących i dalszych prac usta- i 
wodawczych oraz materiały i

ustawodawcze, które jeszcze w 
ciągu tej sesji zwyczajnej prze­
widziane są do rozpatrzenia. — 
Rząd wnosi przytem do Sejmu 
projekt ustawy o ochronie imie 
nia Józefa Piłsudskiego, Pierw­
szego Marszałka Polski.
Projekt Ustawy brzmi: Pamięć 

czynu i zasługi Józefa Piłsud­

skiego, wskrzesiciela niepodle­
głości i wychowawcy narodu po 
wsze czasy należy do skarbnicy 
duchą, narodu i pozostaje pod 
szczególną ochroną prawa. Kto 
uwłacza imieniu J, Piłsudskiego 
podlega karze więzienia do lat 
pięciu.

Wiec akademicki przeciw komunizmowi
W sobotę w południe w holu 

Collegium Novum- U. J. odbył 
się wielki wiec akademicki z ini­
cjatywy wszystkich bratnich po­
mocy U. J. Imieniem senatu jako 
kurator na wiecu był obecny 
prof. Wolter. Kolejno przema­
wiali : prezes akademickiej soda- 
Jicji mariańskiej oraz inni przed 
gtąwicięję młodzieży ? ppczęm o-

statni zabrał głos prezes Mło­
dzieży Wszechpols iej. Na wie­
cu, który zgromadził kilka tysię­
cy młodzieży, ostro potępiono 
zbrodnię popełnioną na osobie 
ks. Streicha w Luboniu, poczem 
napiętnowano wiersz Pasternaka. 
Powzięto również rezolucję wzy- 
waiącą władze uniwersyteckie do 

do odpowiedzialności

Stowarzyszenia Żydowsk. .,Ogni 
sko“ . Następnie uchwalono re- 
lucję domagającą się wprowadzę 
nia numerus nullus od nowego 
roku akademickiego.

Po wiecu grupy młodzieży de 
ińonstrowały na Rynku wznosząc 
okrzyki. Do poważniejszych incy 
dentów nie doszło. Interweniują 
ca policją zatrzymała .3 osoby.

m P  E  «  Ł A *4
1 *lfi Pranie kołnierzyka J(J

Cysicsenle ubrania 
ZŁ 3.5#

Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.—

Centrala: Kraków, W o lnica 8

Fiiu: W  rzesińska 1

f t c r c f i o
Poniedziałek, 14 marca.

6.15 Audycja poranna 11.15 Audy­
cja dla szkół 11.40 Płyty 11.57 Sygnał 
czasu hejnał z wież. Marjackiej 12.03 
Aud. południowa 13.45 Płyty 14.45 
Wiad. bież. 14.50 Płyty 15.05 Aud. dla 
dzieci 15.25 Lok. wiad. gosp. 15.45 Z 
pieśnią po kraju 16.15 Muzyka roz­
rywkowa 16.50 Pogadanka aktualna 
17 W pływ odkryć i wynalazków 17.15 
Recital fortepianowy 17.50 Pogadan­
ka sportowa i wiad. sport. 18.10 Lok. 
wiad. sport. 18.15 Koncert 18.40 Od­
czyt o początkach Alchemii 18.55 Pro 
gram na jutro 19 Aud. strzelecka 19.30 
Czy organizacje kobiece mają rację 
bytu? 19.50 Pogadanka aktualna 20 
Koncert rozrywkowy 20.45 Dziennik 
wieczorny i pogad. aktualna 21.40 No 
wości literackie 22 Koncert w ieczor­
ny 22.50 Ost. wiad. dziennika wiecz. 
23 Płyty-

NOCNY DYŻUR APTEK:
Pod Złotym Słoniem, Grodzka 22, 

Pod Jagiełłą, Plac Matejki 3, Przy 
Parku Krakowskim, W ybickiego 
Pod Trzema Koronami, Retoryka 
Pod Murzynem, Krakowska 19.

w Podgórzu
Podgórska Rynek 9

NOCNY DYŻUR LEKARZY
Friedman H. —  Wrzesińska 3, tel. 

117 79.
Glasner I. Potockiego 5, tel. 119-04 
Kłeczek S. —  Litewska 6 tel. 178-14 
Braciejowski J. —  Salinarna 22 —  

tel. 184-64.

Na 35 metrowym kominie Za k ł. Ceramicznych
w Bonarce wzywał pomocy

Wczoraj przed południem za­
wezwano Pogotowie ratunkowe 
oraz straż pożarną do Zakładów 
Ceramicznych w Bonarce gdzie 
na kominie 35-metrowej wyso­
kości znajdował się 22-letni ro­
botnik Wojciech Wilk, wzywa­
jąc głosem alarmującym ratun­
ku. Przybyła straż pożarna po 
wielkich tarapatach wyswobo-!

dziła Wilka z opresji. Jak się 
okazało Wilk wszedł do komina 
od środka celem wyczyszczenia 
komina, znajdując się na cyplu 
nagle począł z komina wybu­
chać dym, który go parzył. —  
Dzięki szybkiej interwencji stra 
ży pożarnej oraz Pogotowia ra­
tunkowego Wilk uniknął nie­

chybnej śmierci. Pogotowie opa 
trzyło lekkie zdarcie naskórka.

Jak się dowiadujemy, około 
godz. 11.10 jedna z radjoabonen 
tek krakowskich na falach śred 
nich przejęła S. O. S. nadawane 
znakami Morsego. Prawdopodo­

bnie sygnały odnosiły się do po­
wyższego wypadku.

Sensacyjny proces cywilny przeciw P.K.P.
o odszkodowanie

Sąd cywiiny w Krakowie roz- i wej o odszkodowań e za swego I przez kolej śmierć, porwany 
patry wać będzie w bież. tygodniu męża który w czasie pracy w przez pas transmisyjny, 
proces przeciw PKP. z oskarżę- j Parowozowni w Płaszowie p o -1 Ignaszęzykową zastępuje adw, 
nia wdowy Anieli Ignaszczyko- • niósł z winy niezabezpieczenia dr. Artur Kruh.

Zamordowali przyjaciela w sporze o dziewczynę
Wyrokiem sądu okręgowego 

I-szej instancji w Krakowie za 
zabójstwo Andrzeja Grabow­
skiego z Morawicy zostali ska­
zani Stanisław W ójcik na 1 rok 
więzienia Stanisław Duszyk na 
półtora roku więzienia, Józef 

Ryszka na 8 miesięcy więzie­
nia.

Sprawa przedstawiała się na 
stępująco: Dnia 12 inaja 1937
roku przybył Grabowski w sta­
nie pijanym do mieszkania Jó­
zefa Ryszki wszczął z nim a- 
wanturę o jedną z dziewczyn, 
w której Grabowski się podko- 
chiwał.

Po jakimś czasie awantura 
zamieniła się w bójkę, a znajdu 
jący się w mieszkaniu Ryszki 
W ójcik i Duszyk wraz z Ryszką 
rzucili się z kijami na Grabow­
skiego i dotąd go okładali ąż 
Grabowski wyzionął ducha.

Od powyższego wyroku Du­
szyk i Ryszka wnieśli apelację 
i onegdaj po przeprowadzonej 
rozprawie sąd apelacyjny obu

1 uniewinnił, W ójcik natomiast a. -dr. Cieślewski, oskarżał pro 
nie apelował i wyrok dla niego I kurator dr. Garbaczyński, bro- 
stał się prawomocny. I nił adw. dr. Jan Woźniakowski

I Rozprawie przewodniczył s. i adw. dr. Franciszek Skiba.

Ulgi podatkowe
dla przemysłu win owocowych

Jak słychać, ministerstwo 
skarbu wydać ma w najbliż­
szym czasie zarządzenie w spra 
wie zwalniania od akcyzy -— 
cukru, przeznaczonego do pro­
dukcji przemysłowej niektó­
rych artykułów spożywczych.

Jak się dowiadujemy, mię­
dzy innymi zwolniony ma być 
od podatku cukier, przeznaczo­
ny do fabrykacji win owoco­
wych, przyczym zwolnienie to 
mogłyby uzyskać tylko wytwór 
nie większe, przerabiające co

najmniej 120 hl. wina rocznie. 
Zwolnienie cukru od podatku 
dla tych wytwórni przyznawa­
ne byłoby początkowo na okres 
jednoroczny.

Stwierdzić należy, że powyż­
sze zwolnienie przyczyniłoby 
się do wzmożenia krajowej pro 
dukcji win owocowych i umo­
żliwiłoby w pewnym stopniu wi 
nom krajowym konkurencję z 
winami importowanymi z za­

granicy.

Przeahodzien pod kołami 
motocyklu

Wczoraj przed południem na 
ul. Wadowickiej dostał się pod 
koła nadjeżdżającego motocyklu 
59 letni Fajwel Fuchs z Borku 
Fałęckiego. Nieszczęśliwego prze 
^wieziono w stanie ciężkim do 
szpitala.

PROJEKTY GOSPODARCZE 
WYDZIAŁU POWIATOWEGO 

W  KRAKOWIE

Preliminarz budżetu 
na rok 1938-39.

Onegdaj odbyło się posiedzenie Ra 
dy Powiatowej pod przewodnictwem 
starosty pow. dr Wnęka, na którym 
uchwalono nowy budżet Wydziału 
Pow., zamykający się sumą zł. 913.655 
W  premilinarzu tym zasługują na 
wzmiankę wydatki drogowe na kwo 
tę 350.211 zł. wydatki na zdrowie pu 
bliczne 92.562 zł., opieka społeczna 
36.670 zł., popieranie rolnictwa 44.525 
zł., plany zabudowania miejscowości 
podkrakowskich 26.000 zł.

Osobno Rada uchwaliła zaciągnię­
cie pożyczki 50.000 złotych z Fundu­
szu Pracy na rozszerzenie sieci kana­
lizacyjnej podmiejskich osiedli W o­
la Duchacka, Prądnik Czerwowy i Ra 
kowice.

W  dyskusji nad budżetem drogo 
wym kilku radnych podniosło konie 
czność usprawnienia egzekucji opłat 
drogowych. Żywe zainteresowanie wy 
w'ołała sprawa obsadzania dróg pu­
blicznych drzewami, przy czym w dy 
skusji nod sprawą ochrony drzew 
przydrożnych przed złośliwym usz­
kodzeniem, proponowali przedstawi­
ciele wsi podkrakowskich szereg śród 
ków ochronnych.

Poza tym szerfeg głosów, zwłaszcza 
radnych - włościan domagało się v 
interesie podniesienia bczpieczeń 
stwa na wsi, stosowanie surowych kar 
: wobec przestępców.

Prócz budżetu rozpatrywano było 
przez Radę, zamknięcie rachunkowe 
Powiatowej Komunalnej Kasy Oszczę 
dności w Krakowie za rok 1937. Sto­
sowne sprawozdanie przedłożył dr 
Stonawski przewodniczący Komisji 
Rewizyjnej. Dyrektor Pow. Kom. Ka­
sy Oszczędności Kochanowski złożv! 
sprawozdanie z rozwoju nowoutwo­
rzonych Oddziałów Powiatowej Komu 
nalnej Kosy Oszczędności w W ielicz­
ce i w Krynicy, przytaczając cyfry, do 
wodzące znacznego wzrostu wkładów 
oszczędnościowych w nowoutworzo­

nych Oddziałach.

S p o r I
Skreślenie sędziów bokserskich.

Polski Związek Bokserski Wydział 
Spraw Sędziowskich, ostatnio skreślił 
z listy krakowskich sędziów pp. Kup- 
fera i Bogdanowicza.
Skreślenie tych sędziów, różnie ko­
mentują. Między innymi inówią, kto 
pod kim dołki kopie sam w nie wpa 
da.

Mistrzostwa Polski w koszykówce 
w  Krakowie.

Mistrzostwa Polski w koszykówce 
męskiej odbędą się definitywnie w 
Krakowie w dniach 18, 19 i 20 mar­
ca br. na hali sportowej Okr. Ośrod­
ka W. F. przy ul. Zwierzynieckiej 26- 

i Początek zawodów: dnia 18 o godz- 
18.30, 19-go o godz. 18, 20-tego o go 

: dzine 17.
| Zarząd K. O. Z. P. R. rozpoczął już 
[ przygotowania do tego spotkania.
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